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Policja 
a szkoła

Tow. poseł Piotrowski wspomniał podczas 
debaty szkolnej o tern, jak wyzywająco odciął 
się jednemu z dyrektorów szkolnych w Krako­
wie podwładny mu woźny, należący do tajnej 
policji: .

„Czy pan dyrektor już skończył? Zaraz 
.pckażę panu kim jestem, może pan iść do 
kuratorjum — i okazał swój znaczek szpic- • 

' k  ski.“
W i „-.mowie na temat powyższy z kurato- | 

rem okręgu krakowskiego, p. dr. Nowickimi, i 
dowiedział się współpracownik „Kurierka' Illu- i 
strowanego11, że... do kuratorjum „nie wpłynę- . 
ła taka skarga4* i że nikt węigólc „nie zawiado­
mił kuratorjum.44

Wobec tego p. kurator skłonny jest zaliczyć 
ten fakt między bajki.

Coprawda — bywają różne bajki, czy tylko 
dla dziatwy? — o cichych owieczkach, a groź­
nym finale...

* • *
Mamy przed sobą „Przegląd Pedagogiczny14 

Ni4. '271 Artykuł wstępny brzmi : „W obronie 
szkoły i nauczyciela44. Czytamy tam o „przy­
gnębieniu nauczycielstwa44, a wśród powodów 
tego przygnębienia wylicza się: „...przenoszo­
no w stan nieczynny i spoczynku częstokroć 
osoby młode, zdrowe i zupełnie wydatnie pra­
cujące w zawodzie nauczycielskim44, „przemoc 
szono nauczycieli na nowe miejsca służbowe 
z powodów dla nauczycielstwa niezrozumia­
łych.-.11 Dalej wspomina ów artykuł, że przy 
kwalifikowaniu szkół prywatnych „zaszły wy­
padki odebrania lub obniżenia praw mimo do­
datniej oceny wizytacyjnej, zakomunikowanej 
szkole. Wypadki takie nasunąć mogą przypu­
szczenie, że przy kwalifikowaniu szkół nie de­
cydują same tylko względy naukowe i wycho­
wawcze...44

Jeżeli nie decydują tylko takie względy — 
to gdzie mieści się źródło tych powodów do­
datkowych, a przeważających?

W okręgu szkolnym krakowskim, jak czy­
telnicy wiedzą nawet z okrawków pocenzu- 
ralnych sobotniego artykułu: „Śledztwo prze- 
ciw kuratorowi Nowickiemu44 nadmiar przeno­
szeń nauczycieli wywołał — ze względu na 
wielkie koszta, na które naraził państwo — ko­
nieczność wysłania delegata dla zbadania tych 
spraw. Zaznaczaliśmy też w tym artykule, że 
delegat bada rugi w okręgu krakowskim, „nie 
zasięgając jednak informacyj, jaik to zwykle 
bywa, u naczelnych władz, tj. w kuratorjum, 
ale Informując się w poszczególnych szkołach 
średnich u ich kierowników.44

Nam się wydawało to rzeczą bardziej nie­
zwykłą, niż fakt, że de kuratorium nie udał się 
dyrektor, o którym wspominał poseł Piotrow­
ski.

Przyczyna tu elementarnie prosta. Moco­
dawca owego delegata, czy p. min. Jędrzeje- 
■wicz „im persona11, czy jego zastępca p. Pie­
racki jeżeli nie dowierza p. kuratorowi', względ 
nie jego zarządzeniom, może go usunąć — pod- |

Wstydliwe miejsce
W niedziednym numerze „Naprzodu11 zostały 

skonfiskowane: jedno zdanie z notatki o po­
przedniej konfiskacie i półtora notatki z rubry­
ki „Ozy wiecie...11

Rzecz znamienna, że wszystkie trzy skonfi­
skowane ustępy dotyczyły osoby p. Walickie­

„Polska jedynym podatnym gruntem'1
ALARMY DOLAROWE W ŚWIETLE PRASY LONDYŃSKIEJ

Od jakichś dwóch tygodni zaczęto się w pol­
skiej- prasie dość dużo pisać o „spadku dolara44. 
W związku z  tern, interesującą staje się notatka, 
którą znajdujemy w dziale finansowym wielkiego 
konserwatywnego dziennika w Londynie „Daily 
Mail44. Brzmi ona jak następuje: »

„Francuscy spekulanci na zagranicznych gieł­
dach starają się rozpuszczać pogłoski, zmierzają­
ce do osłabienia dolara. Podsuwają oni przypu­
szczenie, że Obecny odpływ złota z  Nowego Jor­
ku może zmusić Stany Zjednoczone do porzucenia 
standardu złota.

Jak dotąd, Falska okazała się jedynym podat­
nym gruntem dla tych tendencyjnych alarmów. — 
Tameczni kupcy i chłopi, którzy posiadali stezau- 
Tyzowane w amerykańskiej walucie sumy, obli­
czane na 50 do 60 milionów dolarów, przerazili się 
i banki miejscowe nabyły dotąd, podobno, bankno­
tów amerykańskich na 20 miljonów dolarów po 94 
ceraty za dolara.

Wszakże jest to zupełnie co innego zaalarmo­
wać chłopów polskich, a co innego zaalarmować 
rynki pieniężne Europy- P. Randolph Burgess, wi-

P. Piłsudski iedzie do Palestyny?
Jeden z dzienników żydowskich donosi, że p. 

min. Piłsudski, w czasie swego pobytu zagrani­
cą zwiedzić mta również Palestynę. Żydzi palestyń­
scy mieli już poczynić odpowiednie przygotowa­
nia dla przyjęcia p. Piłsudskiego.

Jak się dowiadujemy, w Warszawie zawiązał się 
już kcanilet obchodu imienin p. Józefa Piłsud­
skiego, pod przewodnictwem b. marszałka Sena­
tu prof. Szymańskiego, który ostatnio komitetowi 
takiemu sprężyście przewodniczył. Komitet pro­

czas, gdy dyrektor...

Pan wiceminister Pieracki, odpowiadając w 
Sejmie tow. Piotrowskiemu wytrzekł górnie, że 
gdyby taki wypadek, jak z owym tercjanem 
dosizedł doi wiadomości ministerstwa „to w 
przeciągu 24 godzin taki woźny byłby usunię­
ty 1 z tego byłyby wyciągnięte konsekwen­
cje44.

Pierwsza część powiedizenia brzmi jasno: 
może istotnie ów woźny, który się zdekonspi- 
nował tak czelnie, .przydzielonyby został dio 
innych funkcyj policyjnych, ale druga część 
wygląda -blado przez swoją zagaidkówość: 
„konsekwencje41 wobec kogo i jakie? — Rów­
nocześnie p. wiceminister zażądał nazwisk. 
Niestety, dyrektor gimnazjum ma więcej dio 
stracenia, niż agent policyjny i jego nazwiska 
nikt narażać nie mógł bez jego wiedzy i woli.

Wielu rzeczy, dotyczących swego resoirtu, 
a dziejących się w Krakowie, nie wie p. wice­
minister Pieracki, nie tylko dlatego, że szkoły 
miewają czasami dziwnych tercjanów i że rugi 
szkolne w Krakowie są wykonywane tak za­
stanawiające obficie, lecz i z powodu białych 
plam w prasie. A plamy bywają niekiedy wy­
mowne i mogące nawet bliżej zainteresować

go, wojewódzkiego szefa „bezpieczeństwa41. 
Widocznie ^Naprzód11 dótknął jakiegoś wsty­

dliwego miejsca, które ma pozostać zasłonięte 
przed opitnją publiczną...

Była to pięćdziesiąta szósta z rzędu konfi­
skata „Naprzodu44 w bieżącym roku.

cegubernator nowojorskiego „Federal Reserye 
Bank41 ukazał te niedźwiedzie plotki (angielskie 
wyrażenie, odpowiadające naszemu „bajka o że­
laznym wilku14) (we właściwej perspektywie, gdy 
oświadczył zgromadzonym w  Bazylei bankierom 
że Stany Zjednoczone posiadają zapas „v‘ ilnego 
złota41 w wartości 1.8110,000.000 dcla ró r, g^y 
wszystkie razem należytcści europejski- w - 
kiach amerykańskich nie dbchodzą do 1.000 mtijo. 
nów dolarów.

Jeśli informacje dziennika londyńskiego có do 
„transakcyj11 dolarowych naszych banków odpo­
wiadają prawdzie, to przyznać trzeba, że te banki 
•które skupowały dolary po 94 centy „zarobiły" 
bardzo ładnie, a wystraszeni alarmami prasy sa- 
nacyjnej posiadacze oszczędności w dolarach u- 
tracili poważne sumy. W każdym razie pobiliśmy 
pewien rekord światowy. Zostaliśmy publicznie u- 
znani za jedyny kraj, w którym każdy manęwr-— 
spekulantów giełdowych znajduje podatny grunt. 
Dolar od tego nie ucierpi. Najwyżej posiadacze 
drobnych' oszczędności.

— 00 0  —

jektuje olbrzymią wysyłkę kartek imieninowych 
z portretem solenizanta do Palestyny. Dotychcza­
sowa cyfra 5 miljonów kartek ma być kilkakro­
tnie podwyższona, pozaitem m ają być wydane spe­
cjalne znaczki pocztowe imieninowe. W związku 
z tą akcją sfery przemysłowe oczekują wielkiego 
ożywienia w przemyśle papierniczym i  litogra­
ficznym, zaś komitety BB dla „pomocy bezrobot­
nym", znacznego pomnożenia funduszów z pod­
wyższonych opłat pocztowych. : •

p. Pierackiego, jak te, które się znalazły w  ar­
tykule „Śledztwo przeciwko kuratorowi No­
wickiemu.44

Jeszcze małe zestawienie, instruktywne dla 
p. Pierackiego. Pan cenzor policyjny w Krako­
wie uważa swoją osobę za nieskończenie wa­
żniejszą od csiclby p. wiceministra. Dowód: 
czytelnicy krakowscy mogli się dowiedzieć, 
jakie stludja ma za sobą p. wiceminister oświa­
ty, natomiast notatkę, zawierającą na doku­
mentach opartą informację o własnych stu­
diach p. cenzora — wybielił on dokumentnie: 
to tajemnica stanu. Może w tych warunkach 
p. Pieracki zrozumie i psychologię owego agen­
ta, w którego ntu się nie chce wierzyć.

Ale w swojej replice p. wiceminister oświad­
czył nadto, że, pomijając ów nieznany mu fakt 
z tercjanem, agory może zapewnić,'że o  . żad­
nych denuncjacjach w szkolnictwie mowy'być 
nie może. „Tako rzeki11, mimo, że jak nasi czy­
telnicy wiedzą, z podanych przez nas cytató(w, 
trzy organy nauczycielskie, w tej liczbie jeden 
sanacyjny, zgodnie użalały się na grasujące 
w szkole donosicielstwo. Czy p. Pieracki nie 
czytuje periodyków, wydawanych przez na- 
uczycielstwio, lub czy uważa odnośne wydaw­
nictwa za kłamliwe?:
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Takich „orzeczeń1
Starostwo w  Wadowicach ukarało b. 

'posła Dra Putka za wykonywanie obo­
wiązków 'poselskich. — Ten niebywały 
.wyrok wydany został na wniosek po­
wiatowego komendanta policji państwo­
wej Stankiewicza w  16 miesięcy po in­
kwizycji Dra Putka w biurze tegoż ko­
mendanta. Przytoczony poniżej tekst 
pisma Dra Putka, wniesionego przez 
starostwo do sądu okręgowego w W a­
dowicach, oświetla należycie całą tę 
niesłychaną sprawę.

W  dniu dzisiejszym doręczono mi odpis „orze­
czenia" Starostwa w Wadowicach z  dnia 1 paź­
dziernika 1931 r. L. IV 2/1281, według którego u- 
znany zostałem winnym przekroczenia z art. 109 
rozporządzenia prezydenta Rzeczypospolitej z 22 
marca 1928 D a U. R. P. Nr. 36 poz. 341 i skazany 
na grzywnę w  kwocie 30 zł. względnie trzy dni 
aresztu.

Dużo w życiu mem czytałem różnych orzeczeń 
władz administracyjnych i policyjnych, ale — przy 
znaję — poraź pierwszy zdarzyło mi się czytać 
orzeczenie takie, jak powyżej przytoczone.

Z „orzeczenia" tego, pod fctórem wyskrobatio 
podpis zastępcy starosty p. Schlichtinga, a ma szy­
li;) wypisane nazwisko „(Heynar) reielBadarz" — 
dowiedziałem się, że miałem się w dniu 28 czer­
wca 1930 x. nieprzystojnie zachować w biurze po­
wiatowego komendanta policji państwowej w  W a­
dowicach. Przechodzę w  myśli przebieg mojej roz 
mowy w  owym czasie i nie przypominam sobie, 
abym cośkolwiek takiego uczynił lub powiedział, 
co  zasługiwałoby na skiwalifikowanie jako >,nie­
przystojne zachowanie się". Mówiłem z  komendan 
tein o  ludzkich dolegliwościach, jakich przysparza 
im władza, żaliłem się na policyjny system, . . . ■ 
. . . .  życie kraju i popierałem to wszystko fak­
tami. A miałem ku temu powód. Dzień 28 czer­
wca 1930 roku, w  którym piowadzileni rozmowę 
z /komendantem policji, hył w'Iią krakowskiego 
Kongresu „Centrolewu". Rzesza obywateli pragnę­
ła, wyjecjjać na ten Kongres, w  tym  też celu za ­
kontraktowane zostały dw a auta ciężarowe u miej 
sjcowych kupców. W parę godzin, po zawarciu 
uM^yy otrzymałem wiadomość, że policja wzbro- 
niją ówyih Właścicielom aut wyjazdu do Krako- 

ńie podając nawet powodu zakazu. Udałem 
sfę tedy do powiatowej komendy i tu w  charak­
terze posła na Sejm zapytałem o  przyczynę tęgo 
ząkażu: Komendant wskazał mi na jakiś stary 
przepis policji przemysłowej. Wobec tego zażą­
dałem w charakterze znowu posła na Sejm, aby p. 
komendant zechc*ał ze mną spisać protokół, oraz 
zażalenie na starostę w Wadowicach, który jako 
kierownik samorządu powiatowego, wynajmuje 
auto powiatowe różnym ofcpbom, nie posiadając w 
tym celu odpowiadających prkepisOm policji u- 
prawnień przemysłowych. Powołałem się przytem 
na zasadę równości wobec prawa. P . komendant 
Stankiewicz doradzał mi, abym zażalenie takie 
wniósł na piśmie, a gdy mu oświadczyłem, że każ­
da władza jest obowiązana żądanie czy zażalenie 
ująć w  protokół, oświadczył mi, że starostta jest 
jego przełożonym, wobec czego on na niego pro­
tokołu nie spisze. W ówczas zapytałem, jak się za­
chowa wobec mnie jako posła, gdy jutro na kon­
gres krakowski zechcę pojechać autem ciężaro- 
wem, a w szczególności jaką formę urzędowania 
żąstosuje do mnie, prewencję czy represję, na to 
jednak pytanie dostałem wymijającą odpowiedź i 
oświadczenie, że lidaje się w tej sprawy do s ta ­
rosty. Tak wygląda! przebieg mej interwencji u p. 
Stankiewicza. Być może, że interwencja ta była

Echa Brześcia
S ą d  o k rę g o w y  w  P o z n a n iu  r o z p a t r y w a ł  s p r a w ę  

p r z e c iw k o  P io t r o w i  P o p c e  z e  S k r z e tu s z a  (p o w . 
O b o rn ic k i) ,  o sk a rż o n e g o  o  ro z b ic ie  w  d n i u  7 l is to ­
p a d a  u b .  r .  z e b r a n i a  B B  w  S k rz e tu s z u .

" O s k a rż o n y  n ie  p r z y z n a ł  s ię  d o  w in y , s tw ie r d z a ­
ją c ,  i ż  b y ł  o b e c n y  m a te m  z e b r a n iu ,  je d n a k o w o ż  
n ie  u s i ł o w a ł  z e b r a n ia  ro z b ija ć ,  t y lk o  p o  r e f e r a c ie  
b u r m is t r z a  B i tu ły  z  R y c z y w o łu  z a b r a ł  g ło s  i  w y ­
p o w ie d z ia ł  n a s tę p u ją c e  s ło w a :

„ N ie m c a  n ie  p r a g n ie m y ,  u r z ę d n ik ó w  s z a n u je ­
m y ,  a l e  ta k ie g o  r z ą d u  n i e  c h c e m y . P a n  r e f e r e n t  
ła d n ie  m ó w i, a le  n ie c h  n a m  te ż  ła d n ie  w y t łu m a ­
c z y , z a  co  u w ię z io n o  n a s z y c h  p o s łó w " .

P o  ty c h  s ło w a c h  w y b u c h ła  n a  s a l i  s i l n a  w r z a ­
w a , a  z e b r a n i  ro zp o c zę li ś p ie w a ć  R o tę  i  „B oże  coś 
P o ls k ę " . N a  t e m  z e b r a n ie  9ię sk o ń c zy ło .

S ą d  u w o ln i ł  o sk a rż o n e g o  o d  w in y  i k a r y ,  a  k o s z ­
ty  p r o c e s u  p r z y s ą d z i ł  z e  s k a r b u  p a ń s tw a .

‘ jeszcze nie było!
dla niego niezwykła, być może, że dla niego sta­
rosta był „sacrosanotus", którego przed nim po­
słowi obwiniać nie wolno i skutkiem tego odmó­
wił urzędowania w  sprawie, w której z mocy 
ustawy obowiązany był urzędować, ale żeby nie- 
tylko odmówić wypełnienia służbowego obowiąz­
ku, ale jeszcze posła interweniującego u niego ob­
winić o nieprzystojne zachowanie się, gdy ani 
treść, ani forma interwencji absolutnie do tego go 
.nie uprawniała, takie postępowanie skwalifik®- 
wąne być musi jako zbyt daleko posunięta niewła­
ściwość ze stromy p. komendanta.

A teraz dalszy bieg sp raw y!
W dniu 24 sierpnia 1931 otrzymałem wezwanie 

na termin wyznaczony na dzień 28 sierpnia 1931 
r. czyli, że w sprawie, która zaistniała w  dniu 28 
czerwca 1930 r. wystosowano mi wezwanie na 
termin do starostwa po 14 miesiącach. Nie wiem 
czemu mam przypisać tak spóźnioną gorliwość, 
ale jest ona zastanawiająca choćby z tego powo­
du, że art. 58 dekretu o  postępowaniu adnrinistra- 
cyjno-karnem przewiduje przedawnienie wykro­
czeń przekazanych orzecznictwu władz admini­
stracyjnych — z upływem sześciu miesięcy, któ­
ry to termin biec zaczynał w stosunku do mnie 
od chwili rzekomego popełnienia przestępstwa, ile 
że przestępstwa porządkowe nie ąą objęte immu­
nitetem poselskim.

Co więcej?
Mato tego, że starostwo jak gdyby zawiesiło w 

stosunku do mnie wspomniany przepis art. 58, na 
dobitek prowadziło sprawę w sposób tak niezwy­
kły, że o drugi podobny przykład trudno. Na dzień 
28 sierpnia 1931 roku nie stawiłem się w  Staro­
stwie, aton przed terminem wysłałem tam piano 
z dnia 24 sierpnia 1931 r„ w  którem usprawiedli­
wiłem moją nieobecność a nadto prosiłem o do- 
kłaittalejsz© sprecyzowanie o  co chodzi, gdyż 
chciałbym jakieś dowody mej niewinności zapro- 
dukować, a  z ogólnikowego oznaczenia sprawy 
w  wezwaniu nie mogłem się zorientować jaka 

[ to spnw a. Na pismo to nie dostałeci żadnej od- 
: powiedz!, żarSneg'’ też nowego wezwania na ter­

min mi nie przysłano, z doręczonego mi zaś orze­
czenia dowiaduję się, iż „rozpoznanie sprawy" od­
było s’ę w  dniu 1 października 1931. Jakto? Więc 
w  dniu 1 października 1931 r. rozpatrywano spra­
wę, wyrokowano, a  mnie nie uważano za po­
trzebne o  tym nowym terminie rozpatrywania 
sprawy zawiadomić, mimo wyraźnych przepisów 
dekretu o postępowaniu administracyjno-karnem? 
Zastosowano tedy do mnie sy s te m ............... taj­
nej.

Nie dość jednak jeszcze te j procedury!
Oto w „orzeczeniu" napisano, że sprawa ta to­

czyła się przeciw mnie jako redaktorowi tygodni­
ka „Chłopski Sztandar" a zamilczano, że byłem 
wówczas posłem. W  ten sposób stworzono pozo­
ry  legalności postępowania, zamilczając, że w  dniu 
28 czerwca 1930 roku byłem w  biurze p. Stan­
kiewicza nie jako redaktor „Chłopskiego Sztan­
daru", ale jako poseł interweniujący w  sprawie 
stosowania przez policję przepisów policji drogo­

Ograniczenie spożycia chleba
Jak donosi „Gazeta Handlowa", sfery młynar­

skie wskazują, że spożycie mąki chlebowej spadto 
yv ostatnich miesiącach o około 25 procent. Jest to 
tembardziej niepokojące, że .zazwyczaj spożycie 
chleba jest mało elastyczne, L j. utrzymuje się na 
stałym poziomie. Fakt powyższy świadczy o sta­
łem zaostrzaniu się kryzysu.

Jest to rzecz zupełnie naturalna: w  czasie, kie­
dy klasa robotnicza w miastach dziesiątkowana 
jest przy robocie, kiedy przeważna część bezro- 
ibotnych wcale nie otrzymuje zasiłków, reszta zaś 
w  niewystarczającej na życie wysokości — w 
tych warunkach spożycie chleba musi się zmniej­
szyć. A trzeba się liczyć z .tem, że to spożycie je­

Protest przem yskie j Izby adw okackiej
Izba adwokacka w Przemyślu, na odbytem dnia 

11 bm. nadzwyozajnem walnem zgromadzeniu, o- 
świadczyła się jednomyślnie przeciw rządowemu 
projektowi statutu adwokackiego, jako skierowa­
nemu .przeciwko wolności i niezawisłości adwoka­
tury, oraz naruszającemu najżywotniejsze intere­
sy prawne społeczeństwa.

Postanowiono też domagać się utrzymania ist­
niejących w Przemyślu i Samborze Izb adwokac­
kich ze względu na specjalne stosunki adwokatu­
ry  małopolskiej i  obecnie już istniejące przecią­

wej i przemysłowej. Przecież interwencja posłów 
ii władzy nie była jeszcze zakazaną. Dopiero po 
Kongresie Krakowskim „Centrolewu" wojewoda 
Kwaśniewski — nie mając ku temu podstaw praw­
nych — ogłosił listę tych posłów, których inter­
wencje w biurach urzędowych miały być niedo­
puszczalne. Na liście „proskrybowanych" znala­
złem się i ja ale po Kongresie Krakowskim. Orze­
czenie Starostwa jest istne „curiosum", stawia bo­
wiem ono na głowie pojęcie stosunku w  jakim 
pozostają funkcje związane z mandatem posła do 
funkcji urzędnika administracyjnego czy policyjne­
go. Poseł interweniujący u takiego urzędnika, a 
więc wykonujący poza Sejmem swój mandat po­
selski n’e może być pociągany do odpowiedzial­
ności ani za treść ani za formę swojej interwencji, 
chyba, żeby w tym wypadku naruszył prawo o- 
soby trzeciej. A czyż p  Stankiewicz może twier­
dzić lub próbuje twierdzić, żeby jego prawo czy 
jakiejś innej osoby trzeciej zostało w toku wspom­
nianej interwencji naruszone? Gdyby tak było je­
stem przekonany, że p. Stankiewicz w gorliwości 
swojej dopomógłby swym przełożonym, aby spra. 
wa taka przeciw mnie w sądach zaistniała, i aby
bodaj nią .prokurator mógł • ............................ •
. . , uzasadnić. W myśl art. 21 konstytucji poseł 
za działalność swoją poza Sejmem wchodzącą w 
zakres wykonywania mandatu poselskiego me 
może być pociągany nawet po wygaśnięciu man­
datu. Art. 109 dekretu, który do mnie stosuje Sta­
rostwo przypomina § 12 osławionego austriackie­
go „Priigelpatentu". Ale na Boga! przecież nawet 
w  policyjnem auśtrjackłem państwie nie znalazł 
się urzędnik, któryby odważył się szermować w 
stosunku do posła a nawet członka rady powia­
towej owym 12 paragrafem, a gdyby taki urzęd­
nik się (znalazł, niewątpliwie przeszkolonoby go 
tak, jak na to zasługiwał. W Polsce, gdzie prze­
pisem konstytucyjnym sprawa ta jest uregulowa­
na, znalazł się urzędnik, .który z  Konstytucją łatwo 
się uporał. Posła zatytuował redaktorem a za to,
że ś m ia ł ...................................... . . . . . . .
...........................................  . zakwalifikował go na
przestępcę art. 109 dekretu Prezydenta Rzecz. 
Gdyby ten precedens miał się upowszechnić, biu­
rokracja i policja, przeistoczywszy się w „arbi­
trów elegantiaruin" będzie władną całą sejmową 
opozycję rządową grzywnami nękać lub w are­
sztach osądzać, a art. 109 dekretu Prezydenta
Rzecz stanie się orężem d o ........................... ,  • jg
. . . .  konstytucji. Rozmach już w tym kierunku
jest, ile że i mnie zagrożono..........................• • •,
. . . .  za to, że czyniłem to, do czego jako poseł
miałem prawo- Oczywiście tak łatwo t a ...........
. . .  nie pójdzie, ile że znajdą się jeszcze drogi i 
sposoby omówienia tej sprawy pnzed właściwem 
forum i zapytania, czy obywatel musi być zdany 
na łaskę i n iełaskę............. . w  tak charaktery­
styczny sposób stosującego ustawę.

Niniejszem żądam, o ile w myśl a r t  36 dekretu 
w postępowaniu administracyjno-karnem saipo 
Starostwo nie cofnie swego orzeczenia, jako naru­
szającego dekret o postępowaniu administracyjno- 
karnem i ustawę konstytucyjną, — skierowania' 
sprawy na drogę postępowania sądowego i prze­
słania aktów wraz z  niniejszem pismem właści­
wemu sądowi. Dr. Józef Putek.

szcze się zmniejszy, gdy bezrobocie po zakończe­
niu robót sezonowych zacznie róść w szalonem 
tempie. Ale w tej biedzie jest i „pociecha": powia­
dają, że tegoroczny zbiór ziemniaków jest tak ob­
fity, że będą nawet tanie. Konsumcja ziemniaków 
będzie tedy wypierała konsumcję chleba ze szko­
dą dla zdrowia.

Ciężkie to  naprawdę czasy, jeżeli się musi o- 
graniczyć najważniejszy środek odżywiania się 
szerokich w arstw  ludności. „Chleba naszego co­
dziennego" trzeba będzie wkrótce zmodyfikować 
na — ziemniaki codzienne.. Do zapychania prole­
tariackich żołądków i one wystarczą, żyto pój­
dzie dla świń.

ż e n ie  I z b y  a d w o k a tó w  w e  L w o w ie .
PopTaw.ki do projektu rządowego, uchwalone

przez wydział Izby, przedłożono czynnikom rzą­
dowym i parlamentarnym z  prośbą o uwzględnie­
nie ich przy szczegółowych obradach w  Komisjach 
prawniczych Sejmu i Senatu.
CXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXX»
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Miesiąc dobiega końca
Z a  k i lk a  d n i  sk o ń c z y  s ię  o b e c n y  r o z d z ia ł  s e s j i  

s e jm o w e j .  Z w o ła n o  w p ra w d z ie  tę  s e s ję  j a k o  z w y ­
c z a jn ą , z  p r z y s p i e s z e n ie m  je j  o  m ie s ią c , a le  w  
g r u n c ie  rz e c z y  je s t  o n a  —  je ż e li n ie  n a d z w y c z a j ­
n ą  —  to  w  k a ż d y m  r a z ie  n ie z w y k łą ,  g d y ż  z w o ła n ą  
z o s ta ła  o  c a ły  m ib saą c  p r z e d  z w y k le  u  n a s  p r a k ­
ty k o w a n y m  te rm in e m : o d  31 p a ź d z ie r n ik a .

Z  p r z e b ie g u  d o ty c h c z a so w y c h , je ż e l i  j e  m o ż n a  
t a k  n a z w a ć , o b r a d ,  w y n ik a  ja s n o ,  d la c z e g o  p r z e ­
ła m a n o  z w y c z a j,  d la c z e g o  p r z y s p ie s z o n o  s e s ję .  — 
R z ec z  le ż y  w  te rn , że  f in a n s e  p a ń s tw o w e  w y m a g a ­
ł y  g w a ł to w n ie  n o w e g o  z a s i le n ia ;  k o n ie c z n ie  m u -  
s ia lo  s ię  s z u k a ć  ■ ś r o d k ó w  n a  z a h a m o w a n ie  o b ja ­
w ia ją c e g o  s ię  w  k a ż d y m  m ie s ią c u  n o w e g o  ro k u  
b u d ż e to w e g o  d e f ic y tu .  T o  n ie  j e s t  d r o b n o s tk a ,  j e ­
ż e li w  c ią g u  4 - e c h  m ie s ię c y  d e f ic y t  p rz e k ro c z y ł  100 
m i l jo n ó w  z ło ty c h  m im o  r o z p a c z l iw y c h , z a r ó w ­
n o  d l a  s k a rb u ,  j a k  i d l a  o l r z y m u ją e y c h  z  n ie g o  
z a o p a trz e n i e ,  p r ó b  d o jś c ia  d o  r ó w n o w a g i.- P o w ia d a  
s ię  w y ra ź n ie ,  ż e  je sz c z e  n a  t e n  r o k  s k a r b  m u s i  
o tr z y m a ć  100 m i l jo n ó w  n o w y c h  d o c h o d ó w  i  w i ­
d z im y  z  j a k ic h  ź ró d e ł  m a ją  o n e  b y ć  z a c z e rp n ię te  
o d  p o c z ty  p o c z y n a ją c  a  n a  p ó ł  tu z in a  n o w y c h  
p o d a tk ó w  k o ń c z ą c . N ie  j e s t  to  je d n a k  c a ły  „ p ro ­
g r a m "  f in a n s o w y ; d o n o s z ą  o  p la n o w a n e m  o lb r z y -  
m ie m  p o w ię k s z e n iu  o p ła t ,  n a le ż y to ś c i  i  s te m p li  —  
w  o k r e s i e  z a s to ju  g o sp o d a rc z e g o  b a rd z o  w ą tp l iw e , 
a  n ie m n ie j  u c ią ż l iw e  ź ró d ło  d o c h o d ó w  i ś ro d e k  
d o  je sz c z e  s i ln ie j s z e g o  p o g łę b ie n i a  p r z e s i le n ia .

W e d le  w ia d o m o śc i , p r z e n ik a j ą c y c h  z e  s fe r  r z ą ­
d o w y c h  b u d ż e t  n a  r .  1932/33 ju ż  je s t  w  o s ta łm iem  
s ta d iju . „ p ra c o w a n ia  i  m a  w  n o r m a ln y m  c za s ie  
t j .  z  k o ń c e m  b m . w e jś ć  p o d  o b r a d y . N ie  z a p rz e c z o ­
n o  p o g ło sk o m , w e d le  k tó r y c h  b u d ż e t  te n  b ę d z ie  
s ię  o b r a c a ł  w  g r a n ic a c h  2.400 m il jo n ó w  —  o  b lis k o  
p ó ł  m i l j a r d a  m n ie j  o d  z e sz ło ro c z n e g o  a  n a w e t  o  
50 m i l jo n ó w  n iż e j  te j  su m y , k tó r ą  m in i s te r  - k a r ­
b u  z  w ła sn e g o  n a tc h n ie n ia  u z n a ł  z a  m o ż liw ą  w b re w  
tem u, c o  m u  u c h w a ła  s e jm o w a  d a ł a  d o  d y s p o z y ­
c ji.  N ie  p o s k u tk o w a ły  z a te m  g lo sy  n a w o łu ją c e  d o  
z e jś c ia  p o n iż e j  i te g o  o b c ię te g o  b u d ż e tu , d o  u s t a ­
le n ia  go  w  g r a n ic a c h  d w ó c h  m i l ja r d ó w  j a k o  o d ­
p o w ia d a ją c y c h  m o ż liw o śc i i r z e c z y w is te j  g ra n ic y  
z d o ln o śc i p ła tn ic z e j .

P o w tó r z y  s ię  n ie w ą tp l iw ie  z e s z ło ro c z n a  h is t o -  
r j a .  J a k  sw eg o  c z a s u  p .  M a tu s z e w s k i  le k c e w a ż y ]  
g lo s y  o s trz e g a w c z e  i d o  o s ta tn ie j  c h w i l i  fo rs o w a ł 
—  z a p o m o c ą  o d d a n e j  m u  w ię k sz o śc i —  p e łn e  sw e  
p rz e d ło ż e n ie ,  z a c h o w u ją c  tę  „ o s tro ż n o ść " , że  k a ­
z a ł  s o b ie  u c h w a l ić  p e łn o m o c n ic tw o  n a  d o w o ln e  
z m ia n y ,  ta k  i  o b e c n y  p .  m in i s te r  s k a r b u  z p e w n o ­
ś c ią  o t r z y m a  sw ó j b u d ż e t  b e z  i s to tn y c h  z m ia n , 
ja k o ż e  w ię k sz o ść  s ię  n i e  z m ie n i ła ,  r a c z e j  je szc ze  
w ię c e j  w y rz e k ła  s ię  w s z e lk ie g o  o d r u c h u  k r y ty c z ­
n e g o , u c h w a la ją c  „ n a  h u r r a "  d o s ło w n ie  w sz y s tk o  
z  p r z e c in k a m i i  —  d o m y ś l  n ile a n i  i.

Z  k o ń c e m  te g o  m ie s ią c a ,  n a tu r a ln i e  o  ile  r z ą d  
d o  ju ż  w n ie s io n y c h  k i lk u  tu z in ó w  p r z e d lo ż e ń  n ie

JAN BOJER

ZYCIE
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P e w n e j  n o c y  z e r w a ła  s ię  n a g le  i  p rz e z  se n  
k r z y k n ę ła :  —  M a m o , p o m ó ż  —  czy ż  n ie  w id z is z , 
że  o n  ś c ig a  m n ie !

J e d n e g o  p o p o łu d n ia  s t a ł a  w  k u c h n i  i  p r a s o ­
w a ła ,  g d y  z a p u k a n o  d o  ty ln y c h  d r z w i,  a  g d y  
o tw o r z y ła ,  I n g a  B a n g  w y ło n i ła  s ię  p r z e d  n ią ,  b e z  
tc h u ,  z a r u m ie n io n a ,  lecz  p ię k n a  w  n o w e j le tn ie j  
su k ie n c e .

—  N a  m i ły  B óg , g d z ie  s ię  u k r y w a s z ,  t y  n ie m o ż ­
l iw a  is to to ?  S z c zę śc ie , że  z n a la z ła m  c ię  n a r e ­
szc ie . —  I w e s z ła ,  p o m im o , że  A s t r y d  n a jc h ę tn ie j  
b y ła b y  j ą  o d r a z u  w y p ro s i ła .  O d  p a r u  l a t  b y ły  
p r z y ja c ió łk a m i ,  a le  In d z e  n ig d y  je sz c z e  n ie  w o ln o  
b y ło  p r z y jś ć  t u t a j .  N ie ty lk o  ze  w z g lę d u  n a  k a p i ­
ta n a ,  a le  ta k ż e  d la te g o , że  A s t r y d  w s ty d z i ła  s ię  
p o k a z a ć  je j  to  m ie s z k a n ie .

—  J e s te m  s łu ż ą c ą , j a k  w id z is z  —  r z e k ła  —  p o ­
k a z u ją c  p la m y  n a  s w y m  k u c h e n n y m  f a r tu s z k u .

—  O b a w ia l iś m y  się , że je s te ś  c h o ra  —  p a p la ła  
t a m ta ,  d y s z ą c  c ięż k o . —  A le  b y ć  s łu ż ą c ą , to  p r z e ­
c ie ż  c u d o w n ie .

—  M ó w isz , że  c u d o w n ie ?
—  N o  t a k ,  te ra z  j a  r ó w n ie ż  m u s z ę  z o s ta ć  s łu ­

ż ą c ą .
—  Co?
—  I ta k a  m a ła  k u c h n ia !  I  t a k  m a ło  rz e c z y  n a  

ś c ia n a c h !  O ch , j a k  to  p r z y je m n ie .  —  M ło d a  
d z ie w c z y n a  b y ła  w p ro s t  z a c h w y c o n a  te rn  b ie d -  
n e m  u r z ą d z e n ie m . —  T a k ,  m y  u r z ą d z im y  s ię  ta k -  
s a m o . O , j a k  to  b ę d z ie  w eso ło .

—  M ó w isz  d z iś  s a m e m i z a g a d k a m i.  P o w ia d a s z , 
ż e  ty  b ę d z ie sz  m ie ć  ta k ą  k u c h n ię ?

—  T a k ą  s a m iu ś k ą ,  A s try d o . T a k , b o  w id z is z ,  
r y c h ło  w y jd ę  z a  m ą ż , a  H e n r y k  z a r a b i a  ty lk o

w n ie s ie  je sz c z e  k i lk u  w  ty m s a m y m  g u śc ie , z ac z n ie  
s ię  te d y  „ p ra c a  b u d ż e to w a " . N a  c z e m  o n a  b ę d z ie  s ię  
o p ie ra ła ,  j a k ie  k a lk u la c je  p o s łu ż ą  d o  u c h w a le n ia  
p rz e sz ło  d w u m ilj a r d o w e g o  b u d ż e tu ?  K a lk u la c ja  
c a łk ie m  p r o s ta :  je ż e l i  s ię  n ie  d o c ią g n ie ,  t o  s ię  
o b e tn ie  a  je ż e l i  i  to  n ie  p o m o ż e , to  s ię  z a c z e rp n ie  
z  n ie w y s y c h a ją c e g o  ź ró d ła  —  ty lk o  c o  d o  p o d ­
w y ż e k  a  n ie  co  d o  fa k ty c z n y c h  d o c h o d ó w  —  m o ­
n o p o li. P o  p o c z c ie  p r z y jd z ie  k o le j,  p o  k o le i ty to ń  
i s p i r y tu s  —  k to  w  te rn  p rz e sz k o d z i, k ie d y  to  są  
d z ie d z in y , w  k tó r y c h  r z ą d  m o ż e  o p e ro w a ć  n a w e t  
b e z  te g o  l i s tk a  f ig o w eg o , k tó r y m  w ię k szo ść  z a k r y ­
w a  w s z y s tk ie  in n e  n o w e  c ię ż a ry ?

B ę d z ie  s ię  g o s p o d a ro w a ło  w e d le  s ta r o a u s t r ja c -  
k i e j  m e to d y  „ fo r tw u rs tie ln " . O  re f o rm ie  p o d a tk o ­
w e j ,  d la  k tó r e j  d o k o n a n ia  rz e k o m o  m ia n o w a n o

Zgon Tomasza Edisona
(NAJWIĘKSZEGO WYNALAZCY NASZYCH CZASÓW

W niedzielę 18 bm. zmari Tomasz Alva Bd's»n, 
największy wynalazca czasów nowożytnych. Nie 
dokonał on wprawdzie żadnego z  tych zasadni­
czych wynalazków, które położyły podwaliny pod 
rewolucję, jaka dokonała się w świecie techniki w 
XIX wieku, zarówno maszyna parowa, jak i dy- 
namomaszyna była wynaleziona przed nim, ale 
właściwa rewolucja techniczna, nieograniczona mu 
rami fabrycznej™, lecz wdzierająca się bezpośre­
dnio w życie każdego człowieka, rozpowszechnie­
nie się telegrafu i telefonu, światła elektrycznego 
kolei elektrycznej, kinematografu i wiele wiele in­
nych, jest w 9/10 jego dziełem.

Telegraf i telefon były wynalezione przed nim, 
ale dopiero dokonane przez niego ulepszenia uczy­
niły je przedmiotem powszedniego użytku ogółu- 
Prawdę wszystkie późniejsze wynalazki oparte na 
zastosowaniu elektryczności, zostały dokonane 
przez Edisona. Jemu zawdzięczamy światło elek­
tryczno i tramwaj. On zabawkę fotograficzną prze, 
tworzył na ten potężny czynnik życia współcze­
snego, jakim jest kinematograf., On zbudował pier­
wszy fonograf i następnie wynalazł gramofon, da­
jąc początek tej fali zastosowania instrumentów 
niecka ifeznie utrwalających dźwięki, która osią­
gnęła dotychczasowy punkt szczytowy w filmie 
dźwiękowym. On również wynalazł megafon, u- 
możliwiający jednemu mówcy o słabym głosie 
przemawianie do największych tłumów.

Edison również udoskonal’! maszynę do pśsialnfa, 
czyniąc ją tein niezbędnem narzędziem pracy, ja­
kiem jest dzisiaj. Dokonał także wielu innych w y­
nalazków różnego .znaczenia. Z ważniejszych na­
leży wymienić mikro tasimetr, przyrząd do mie­
rzenia nieskończenie małych wahań temperatury.

W ielk i te n  w y n a la z c a  b y l d z ie c k ie m  pnol& tórja-

d w ie śc ie  k o r o n  m ie s ię c z n ie  i  p rz y s ię g a , że  n ik o m u  
n ie  w o ln o  w sp o m ó c  n a s  a n i  je d n y m  e re m . A  j a  
z g a d z a m  s ię  z n im  co do  te g o . N ie  s ta r c z y  n a m  
z a te m  n a  s łu ż ą c ą , i j a  b ę d ę  m u s ia ia  w sz y s tk o  r o ­
b ić , a le  to  b ę d z ie  w ła ś n ie  ta k ie  w eso łe . P o w ie d z , 
c zy  to  n ie  s tr a s z n ie  p r z y je m n ie  g o to w a ć  i  z m y w a ć  
s t a tk i  k u c h e n n e ?

T r a jk o ta ła  ta k  b e z  p r z e rw y , a  A s tr y d  m u s ia ła  
r z u c ić  ś ię  p rz y ja c ió łc e  n a  s z y ję  i  p o w in sz o w a ć  
je j :  —  P o d e jr z e w a ła m  c oś p o d o b n e g o  —  rz e k la .  —  
A le  czy  n a p r a w d ę  w y jd z ie s z  z a  m ą ż  ta k  ry c h ło ?

—  T a k , p oco  c z e k ać ?  H e n r y k  z a b r a ł  s ię  ju ż  do  
s p o r z ą d z e n ia  m e b li ,  ta k ,  bo  c h c e  w s z y s tk o  z ro b ić  
s a m . A  w y c h o d z ą c  n a  p rz e c h a d z k ę , o g lą d a m y  
z a w sz e  m ie s z k a n ia .  T r z y  p o k o je  i  k u c h n ia  —  n a  
r a z ie .  O , w ie r z a j  m i,  to  c u d o w n e .

A s tr y d  p a t r z y ł a  n a  tę  p ię k n ą  ro zp ie sz cz o n ą  
p a n n ę  z b o g a teg o  d o m u , k tó r a  n ig d y  n ie  p o tr z e ­
b o w a ła  j ą ć  s ię  ż a d n e j  p r a c y .  A  te ra z  m ó w i o p r o ­
w a d z e n iu  k u c h n i  i  g o s p o d a rs tw a  t a k  ś m ie sz n ie  
m a łe m i ś r o d k a m i ,  j a k  g d y b y  c h o d z iło  o ta n ie c  
lu b  ja z d ę  n a  n a r t a c h  z  n a rz e c z o n y m .

—  A s tr y d , p o s łu c h a j ,  a le  te ra z  m u s is z  m n ie  n a ­
p r a w d ę  n a u c z y ć  o sz c z ę d n o śc i, b o  o te rn  n ie  m a m  
n a j lż e js z e g o  p o ję c ia . C zy  są d z is z , że  p u d e łk o  z a ­
p a łe k  m o ż e  s ta r c z y ć  n a  ty d z ie ń ?  C o d z ie n n ie  s i a ­
d a m  i r a c h u ję ,  a le  w ie sz , n ie k tó r e  p o z y c je  m u sz ę  
je d n a k  o b n iż y ć . C zy  to  n ie  z a d u ż o  p ię ć d z ie s ią t 
e ró w  ty g o d n io w o  n a  z w y k łe  m y d ło ?  P o m y ś l ,  
w s z a k  b ę d ę  m u s ia ła  s a m a  p r a ć  k o sz u le  m o je g o  
m ę ż a !  C zy  to  n ie  b ę d z ie  w eso łe!

A s tr y d  w e s t c h n ę ła  i  r z e k ła  z  u ś m ie c h e m : —  
T a k ,  m o ż e  w eso łe , j e ś l i  to  s ą  k o sz u le  w ła sn e g o  
m ę ża .

—  I le  p o tr z e b a  n a m  m ie s ię c z n ie  n a  m ię so ?  
Z r e s z tą ,  t a n i e j  c h y b a  w y p a d n ie  r y b a .  A  w ła ś c i ­
w ie , to  m ię so  je s t  m o ż e  c a łk ie m  z b y tec zn e ?

A s tr y d  n ie  c h c ia ła  je j  z n ie c h ę c a ć , p a t r z y ła  ty lk o  
n a  d z ie w c z y n ę  ta k ą  p ię k n ą  i  św ie ż ą , p r z e p e łn io n ą

s p e c ja ln e g o  w ic e m in i s tr a  s k a rb u , n ic  s ię  n ie  m ó ­
w i, b o  i  j a k  m ó w ić  o  r z e c z y , k tó r a  w  d o b ie  o g ó l­
n e g o  p r z e s i le n ia  m o g ła b y  i m u s i a la b y  m ie ć  je d e n  
s e n s : o b n iż y ć  c ię ż a r y , p o d c z a s  g d y  u  n a s  r o b i  s ię  
c o ś w p ro s t p rz e c iw n e g o . B ez  z łu d z e ń , p a n o w ie  —  
p a ń s tw o  w id o c z n ie  n ie  je s t  w  s ta n ie  ż y ć  p o n iż e j  
p ó ł tr z e c ia  m i l j a r d a  w  ty m s a m y m  c z a s ie ,  k ie d y  
p a ń s tw o  sw ym i o b y w a te lo m  z m n ie j s z a  m in im u m  
e g z y s te n c j i;  k ie d y  m i l  jo n o w e j r z e sz y  b e z ro b o tn y c h  
z  r o d z in a m i  k a ż ę  s ię  c z e k a ć  z im y  w  n a d z ie i  o t r z y ­
m a n ia  p o m o c y  o d  s p o łe c z e ń s tw a , d z ia ła ją c e g o  j a ­
k o  je d n o  w ie lk ie  to w a rz y s tw o  d o b ro c z y n n e , k ie d y  
w sz ę d z ie  w o k o ło  n a s  i s tn ie je  d ą ż n o ś ć  d o  j a k n a j -  
d a le j  p o s u n ię ty c h  o sz cz ęd n o śc i w  d z ia ła ln o ś c i  f i ­
n a n s o w e j p a ń s tw a ,  z a s to s o w a n e j  d o  z d o ln o śc i f i ­
n a n s o w y c h  lu d n o śc i.  U  n a s  p o  m ie s ią c u  d e ta i l ic z -  
n y c h  n o w y c h  c ię ż a ró w  z a c z n ą  s ię  m ie s ią c e  h u r -  
to w n e g o  ic h  n a k ła d a n ia  w  f o rm ie  n ie z is z c z a ln e g o  
b u d ż e tu .

tu. Jako ośmioletnie dziecko. musial „być już doj­
rzały" i zarabiać na nędzne utrzymanie, sprzeda­
jąc gazety na ulicach. Byl on jednak również tak 
izw. cudownem dzieckiem, i mając 11 lat, skon­
struował sobie przenośną drukarenkę, na której 
drukował własny tygodnik, który sprzedawał .pa­
sażerom w  pociągach. Ta „dziennikarska" kariera 
(Edisona zakończyła się zakazaniem mu wstępu na 
dworzec przez urzędników kolejowych, wszakże 
genjusz utorował sobie inną drogę. Mając lat 19, 
został telegrafistą na malej stacyjce i na tern sta­
nowisku dokonał swoich pierwszych wynalazków 
epokowych dla rozwoju telegrafji i ’po pokonaniu 
wielu trudności, uizyskał wreszcie możność poświę 
cenią się pracy naukowej. — Ile dokonałby ten 
genjalny umysł, gdyby ustrój kapitalistyczny nie 
pozbawił tego proletariackiego dziecka możności 
kształcenia się od zarania życia — ocenić trudno.

©e®se©®©©©©©©©©©©©
BACZNOŚĆ BEZROBOTNI CZŁONKOWIE ZW. 

ZAWODOWEGO PRACOWNIKÓW UMYSŁO- 
WYCH! Rejestrujcie sdę w Sekretariacie Związ­
ku, gdyż w najbliższych dniach wypłacane będą 
z zebranego od zatrudnionych pracowników urny-’ 
słowych funduszu zasiłki, tylko zarejestrowanym 
członkom Związku. Pierwszeństwo mają bezro­
botni pozbawieni zasiłku ustawowego. Zgłoszenia 
do 29 października przyjmuje Sekretariat związko­
w y w godz. od 12—3 popoł. i od 6—9 wiecz. 
3 © © © © © © © © © © © © © © © © ©

Z BIBLJOTEKI I CZYTELNI TUR 
KORZYSTAĆ POWINNI

WSZYSCY ZORGANIZOWANI TOWARZYSZE!

pragnieniem pracowania i  oszczędzania dla czło­
wieka, którego kocha. A ona — no tak...

Teraz jednak usiądź i pozwól ofiarować sobie 
filiżankę herbaty w kuchni — rzekła. — Nie mogę 
cię niestety, poprosić do pokoju.

Inga zgarnęła fałdy spódnicy i usiadła, rękę 
w rękawiczce oparłszy na parasolce. Biały welon 
opasujący słomkowy kapelusz fruwał koło je j ru­
mianej twarzy i ciemnych włosów, brwi tak we­
sołym lukiem biegły ku czołu, a oczy błyszczały.

— Aha, jeszcze jedno musisz zrobić dla mnie. 
Musisz mnie przyjąć na kilka godzin dziennie za 
służącą. Nie śmiej się, proszę, bo mówię całkiem 
ser jo. Będę tu przychodzić i  uczyć się, jak małym 
kosztem można zrobić dobry obiad, i  będę szoro­
wać podłogi i  latać i  prasować i  robić zakupy, 
a tobie wolno będzie bić mnie po palcach i  łajać, 
jeśli będę niemożliwą. W domu mamusia nie po­
zwala mi tego robić, a tatuś także nie chce, ale 
ja chcę. Chcę nauczyć się wszystkiego gruntownie, 
zanim zaczniemy prowadzić własne gospodar­
stwo. Nie zrobisz tego dla mnie?

Astryd, krzątając się koło herbaty, rzekła: — 
Nie, Ingo, tyś dziś całkiem zbzikowała. Przy­
szłaś tu, by drwić ze mnie?

— Drwić! W ielki Boże, to ty jesteś raczej zaro­
zumiała, ponieważ jesteś o tyle dzielniejszą ode 
mnie. Wierzaj mi, ludzie podziwiają cię i  mówią 
o tobie, jak o jakiej świętej. Tak, bo mimo 
wszystko, nic nie może pozostać tajemnicą, i  wy­
chodzi na jaw, że jesteś niezrównaną.

— Któż to mówi o mnie w ten sposób ? — 
Astryd zwróciła się do przyjaciółki.

— Gdybyś słyszała, jak wyraża się o tobie mój 
brat Reidar, wróg kobiet! Poskromiłaś go grun­
townie. Dwanaście razy w ciągu godziny pyta 
o ciebie, i zda je mi się, że nosi się z dzikim pla­
nem złożenia ci wizyty w tej kuchni.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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Członek BB o BB
MASZYNA DO GŁOSOWANIA -  NIE SEJM

Jeżeli opozycja krytykuje postępowanie więk­
szości sejmowej, tj. klulbu BIB, piętnując jako zu­
pełne wyzbycie się zwyczajów parlamentarnych, 
jako ślepe posłuszeństwo wobec wyższych naka­
zów, jako nigdzie nieznane deptanie praw mniej­
szości itd., nazywa się to „chęcią powrotu do sej- 
mowładztwa", „zmniejszaniem zasług" itd. Co jed­
nak powie BB na takąsamą, może jeszcze ostrzej­
sza krytykę z własnych szeregów; jak połknie tę 
gorzką prawdę, którą rzuca mu w oczy z pewno­
ścią jeden z „wtajemniczonych" we wszystkie za­
kulisowe zajścia i intrygi?

W sanacyjnym „Kurjerae Porannym" z  niedzieli 
18 października umieścił jego sprawozdawca sej­
mowy p. S- rozmowę — jak na czele -podaje — 
z jednym z członków klubu parlamentarnego BB 
na temat beznadziejnie nudnych obrad Sejmu. Za­
pytany odpowiedział — tu cytujemy dosłownie:

— Odbieram niejednokrotnie wrażenie, źe par­
lament nasz stał się maszyną, bezmyślnem, tępern 
narzędziem, które projekty ustaw, włożone w  try ­
by pałacu namiestnikowskiego przerabia bezsze­
lestnie w gmachu przy ul. Wiejskiej, i wypuszcza 
jako gotowe prawa do „Dziennika Ustaw". To nie 
jest parlament w znaczeniu powszechnie zrozu­
miałem, lecz automat. Posłowie niby mówią, ale 
doskonale mogliby się obyć bez mówienia — ten- 
sam byłby skutek: każdy projekt ustawy, który 
wyjdź'© z  prezydium Rady ministrów, jest w terni- 
samem brzmieniu, bez zmiany przecinka „uchwa­
lany" przez Sejm, a następnie przez Senat.

— Tam, gdzie jest, jak u nas, większość sejmo­
wa, trudno o inny wynik głosowania.

— Większość taka, czy inna istnieje także w 
angielskiej Izbie gmin. Jednakże tam, jeżeli zdarza 
się czasami, że sprzeciw mniejszości powoduje u- 
padek projektu ustawy, to ni© zdarza się nigdy, 
aby słuszne poprawki opozycji był bezwzględnie 
niehonorOwane przez większość. Istnieje tam zro­
zumienie, iż nieomylność nie jest przywilejem wy­
łącznie stronnictw znajdujących się u władzy.

— Nie sądzi p. poseł, że opozycja nasza zbyt ja­
skrawe i nierzeczowe stawia wnioski, zanadto rzą­
dzi się demagogją w zwalczaniu projektów rzą­
dowych?

— Niewątpliwie taka manierą, jako pozostałość 
z okresu sejmowładztwa, a  następnie próba sił już 
w okresie pomajowym jeszcze w Sejmie pokutuje, 
ale nie przynosi opozycji- żadnych zysków; prze­
ważnie — ośmiesza autorów elukubracyj demago­
gicznych- Jednak nie sądzę z drugiej strony, aby 
z pośród dziesiątka poprawek, zgłaszanych przez

Za kulisam i zatargu
Napad Japończyków n a  Mandżurję jest dziełem 

partji wojskowej, która opiera się na starej kaście 
samurajów (rycerzy), która mimo konstytucji i 
parlamentu wywiera decydujący wpływ na poli­
tykę państwa. Przed przeszło 60 łaty po krw a­
wych walkach Japonja wyzwoliła się z pod pa­
nowania szogunów, przedstawicieli feiudalizmu i 
stała się monarchją konstytucyjną. Ale polityczna 
i gospodarcza potęga feudalizmu nie została zła­
maną, zmieniła tylko swe formy. Dawni rycerze za 
mienili się w przemysłowców i  finansistów — te- 
same rodziny, które niegdyś rządziły jako klasy 
szlacheckie, rządzą dziś jako głowy wielkich przed 
siębiorstw, jako przedstawiciele wielkiego kapi­
tału i w ich rękach jest instrument wojskowy 
kraju.

Japonja szybkiemi krokami przebyła drogę od 
rękodzieła do wielkiego przemysłu fabrycznego; 
potworzyły się tam takiesame jak w Europie ban­
ki, towarzystwa akcyjne, koncerny i trusty z tą 
różnicą, że wszystkie prawie są w rękach pewnych 
rodzin, byłych rodzin szlacheckich i żbogaconej 
burżuazji. Z potężnych niegdyś lenników cesar- 
iMŁah zrobili się potężni .przemysłowcy, którzy 
odświeżali swą krew przez ożenki z bogatemi ro­
dzinami mieszazańskiemi. Feudalizm został roz­
bity, ale jego dawni przedstawiciele stali się przed 
stawicielami wielkiego kapitału, panami banków, 
towarzystw okrętowych, wielkich przędzalń i ko- 
lonij.

Te. sfery potrafiły jednak opanować nietylko 
produkcję kraju, ale i  utrzymać dawną przewagę 
polityczną. Dawni samurajowie są obecnie pana­
mi armji, oni dostarczają oficerów, tworzą sztab 
generalny, ministerstwa wojny i marynarki są 
w ich rękach. Ten korpus oficerski, od najmłod­
szego porucznika do najpotężniejszego generała, 
tworzy oddzielną potęgę, niezawisłą od rządu i  par 
lamentu. To uprzywilejowane stanowisko siły 
wojskowej znalazło nawet swój wyraz w konsty­
tucji, wedle której tylko wojskowy może być mi-

naszych przeciwników do projektów rządowych 
nie dało się przyswoić, zaadoptować chociaż paru 
procent. Wówczas obrady Sejmu nie byłby takie 
nudne, beztreściwe, budziłyby większy interes, 
stałyby się szkołą polityczną.

— Obecnie świadomość tego, źe projekt ustawy 
będzie bezapelacyjnie uchwalony bez najmniej­
szych zmian przez większość, budzi śród opozycji, 
jak mi mówiono. Ii tylko złośliwą radość prze­
szkadzania, zaś u  posłów Bloku Bezp. tworzy je­
szcze jedną kategorię urzędników, którzy zapomo. 
cą kosztownie opłacanego wstawania i siadania 
pieczętują to, co pałac namiestnikowski zgóry po­
zytywnie zaopiniował.

Rozumie sią, że ów poseł z BB nie mógł obejść 
się bez złośliwej wycieczki pod adresem opozycji, 
ale ta nie zmniejsza wagi jego słów, przeciwnie — 
jeszcze je. bardziej uwypukla. Każdy zdaje sobie 
sprawę, źe tak traktowa.na jak u nas opozycja mu­
si wyczerpać cały aTsenał walki, a  ż© w niej znaj­
dzie się miejsce i na — jak powiada ów poseł — 
demagogiczne występy, jest to zupełnie zrozumia­
łe w myśl słów: gwałt gwałtem *— u nas gwał- 
townem słowem — się odcina.

Specjalną uwagę poświęcał rozmówca pożyczce 
telefonicznej uchwalonej na piątkowem posiedze­
niu Sejmu. Zachowanie się większości charaktery­
zuje on w  następujący sposób:

— Inaczej jednak (tj- inaczej, niż przy przedło- 
żeniach o  podatku w  naturze, o podatku od piwa i 
wina) winna była, zdaniem mejem, zachować się 
większość wobec zarzutów oponentów co do ce­
lowości i dobrego przygotowania pożyczki 600 ty ­
sięcy funtów na automaty telefoniczne. Ataki były 
zbyt silne, argumenty obrony nie zawierały, jak 
mi sią zdaje, tejsamej mocy, a chodzi tu przecie 
o około 30 milionów złotych... Dlatego też wezwa­
nie końcowe referenta'^ p. Glińskiego, aby więk­
szość, która głosowała za projektem ustawy w 
komisji, uchwaliła go również na plenum, nie wy­
dało mi się zbyt przekonywujące. Wołałbym, aby 
wszystkie contra opozycji zostały dokładnie przed 
uchwaleniem projektu przestudiowane.

— Tymczasem głosował pan poseł w głosowa­
niu imiennem za projektem...

— Jestem w  działalności swej karnym członkiem 
klubu.

Ostatnie zdanie wyjaśnia wszystko: klub BB jest 
oddziałem wojskowym, w którym panuje surowa 
karność. A wiadomo, że w oddziałach wojskowych 
krytykować, nawet myśleć nie wolno. Rozkaz 1 
tyle.

japonsko-chińskiego
nistrem wojny względnie marynarki. W rozgryw­
ce między władzą cywilną tj. premjerem a  m i­
nistrem wojny ten zawsze jest silniejszy, gdyż, jego 
dymisja zaostrza konflikty z tego powodu, że na­
stępcą jego musi być znowu generał, a  ten musi 
na podstawie „tradycji" podtrzymać żądania swe­
go poprzednika.

To wyjątkowe stanowisko sfer wojskowych zro­
biło z Japonji jedną z największych potęg m i­
litarnych świata. Posiada ona powszechną służbę 
obejmującą całą młodzież, posiada olbrzymią flo­
tę — przeszło 30% wszystkich wydatków pań­
stwowych idzie na miliłaryzm. Nic tak nie wska­
zuje na tę potęgę kasty wojskowej jaik zajścia w 
Mandżurji. Generałowie mogą się odważyć na woj­
nę zdobywczą wbrew rządowi i  parlamentowi, któ­
re  są wobec tych zajść bezsilne. Rząd związany 
jest uroczystemi traktatami, m a umowy pokojowe 
z Chinami, m a zobowiązania wobec Ligi naro­
dów, podpisał pakt Kelloga, ale militaryzm ja ­
poński nie czuje się żadnemi umowami skrępo­
wany, używa i nadużywa swej siły wobec słab­
szego, lekceważy Ligę i pakty.

Od lat, od zwycięstwa nad Rosją, Japonja czyni 
przygotowania do opanowania Mandżurji. Kil­
kakrotnie próbowała usadowić się tam  pod roz- 
maitemi formami, ale Europa i Ameryka nie do­
puszczały do ostateczności. Teraz generałowie ja­
pońscy przyszli widocznie do przekonania, że sy­
tuacja światowa sprzyja ich planom: Chiny są 
osłabione długoletnią wojną domową, Europa i A- 
meryka wiją się w ciężkim 'kryzysie gospodar­
czym — teraz przyszedł czas na dokończenie dzie­
ła rozpoczętego w r. 1904/05, stworzyć fakt do­
konany i bez formalnej wojny zagarnąć cudzy 
kraj.

Jakkolwiek ta historja się skończy, jedno już 
z niej wynikło: złamanie powagi wszystkich u- 
mów i powagi Ligi narodów. Ta szczególnie oka­
zała zupełną swą niezdolność do skutecznego w y­
stąpienia przeciw — silnemu. Musiała wzmocnić

się przez zaproszenie nieczłonka: Stanów Zjedno­
czonych, co znowu wytworzyło niebezpieczeństwo 
wyjścia z niej Japonji. Daleki Wschód był zawsze 
źródłem niepokoju i niebezpieczeństwa dla poko­
ju  świata; kto wie, co jeszcze z obecnych zdi^ć 
może wyniknąć.

Z życia robotniczego
ZE ZGROMADZEŃ GÓRNICZYCH W ZAGŁĘBIU 

KRAKOWSKIEM
W niedzielę 11 bm. odbyło się w J a w o rz e  

dość liczne zgromadzenie członków GZG w Doi u 
CZG. Zgromadzenie zagaił i przewodniczył n u 
przewodniczący oddziału CZG tow. Pędzikiewicz, 
sekretarzował tow. Ziarko. Referat o  obecnej sy ­
tuacji i o  sprawach organizacyjnych wygłosił tow. 
Papuga, wskazując, że winę obecnego fatalnego 
położenia ponosi przestarzały ustrój kapitalistycz­
ny, którego ujemne skutki zostały w Polsce spo­
tęgowane przez sanację. Następnie referent wska­
zał na wysoce szkodliwą działalność nieklaso- 
wych rozbijacki-ch sanacyjnych organizacyj, które 
na wyścigi z  demagogami komunistycznymi pro­
wadzić chcą robotników na niewłaściwe drogi?

Następnie przystąpiono do omawiania spraw; 
związkowych, które było przez referat tow. P a­
pugi poruszone. W dyskusji nad powyższemi spra­
wami zabierali głos tow.: Szopa, Purat i Goiasow- 
ski. Po  przeprowadzeniu rzeczowej dyskusji po­
stanowiono przystąpić do jaknajenergiczniejszej 
akcji, uświadamiającej wśród robotników, którzy 
są przedmiotem obłudnie demagogicznej propa­
gandy organizacyj nieklasowych. P o  wyczerpaniu 
porządku dziennego, przewodniczący wezwaniem 
do pracy za CZG zakończył zgromadzenie.

Tego samego dnia odbyło się 'popołudniu zgro­
madzenie w  Czyżówce, przy licznym udziale miej 
scowych 'robotników. Zgromadzenie zagaił w imie­
niu oddziału CZG tow. Władysław Kopeć. — Na 
przewodniczącego zgromadzenia wybrano tow. 
Wawrzeńczyka, a  Kopcia na sekretarza. O obec­
nej sytuacji i o  konieczności klasowych związków 
zawodowych dla robotników referował tow. P a­
puga, wyjaśniając zgromadzonym obecną bardzo 
ciężką dla robotników sytuację, oraz wskazując 
na konieczność budowania silnych klasowych- 
związków zawo'dowych, złożonych z  uświado-^1 
mionych robotników. Następnie przemawiał tow. 
Kopeć, który poruszył spraw y miejscowe i orga­
nizacyjne, oraz zaproponował w tych sprawach 
stosowną rezolucję, którą zgromadzeni jednogło­
śnie uchwalili. Po przemówieniu tow. Dąbka, który 
wyjaśnił robotnikom miejscowe sprawy kopalnia­
ne, przewodniczący wezwaniem do wstępowania 
w szeregi CZG, zakończył obrady tego zgroma­
dzenia. P . S.

I Tr AT RII
Teatr im. J. Słowackiego: „RABUNEK U JUBI­
LERA", -komedia w 3 aktach Władysława Fodora.

P-oczytność kryminalnych powieści Wallaoe‘a  
i powodzenie fi-lmów kryminalnych jest znakiem 
epoki. Mnożące się w  -wielkich miastach na obu 
półkulach zuchwale rozboje postawiły bandytę w 
centrum zainteresowania. Dla wyobraźni dzisiej­
szej publiczności, którą wojna, inflacja i kryzys 
nauczyły sceptycyzmu wobec wszelkich autoryte­
tów i wszelkich ideałów, bandyta stał się jedy­
nym przedstawicielem bohaterstwa i romantyki. 
Nie dziw, że i na scenę zawitał bandyta-dżenfel- 
men, jako „bohater naszych czasów". Zręczny w ę­
gierski autor teatralny umiał swą sztukę krynri- 
-nalno-sensacyjną naszpikować'dowcipnemi powie­
dzeniami na temat analogii między kapitalizmem 
a  bandytyzmem tak, że miejscami wychyla się z 
niej gryząca satyra społeczna, a najzjadliwsza 
jest scena, w której dama z towarzystwa okrada 
bandytę ze zrabowanych kosztowności. Zrujno­
wany hrabia w  sztuce Fo-dora, zblazowany scep­
tyk, ze spokojną ironią głosi tezę, że każdy bo­
gacz jest bandytą. „Moi przodkowie — powiada 
o  sobie — rabowali, a prezes — dodaje o bankie­
rze — nię ma przodków"...

Główna rola ban-dyty-dżentelmena dala p. Mi­
chalakowi sposobność -do u-kazan-ia swobody i e-. 
legancji w grze, a  w  głównej roli kobiecej ujrzę-. 
1-iśmy por-az pierwszy nowo angażowaną do kra­
kowskiego teatru p. Marcinowską, którą zalecają 
przedewszystkiem młodość i -dobre warunki ze­
wnętrzne. Resztę ról dobrze odegrali p. Eichle­
równa i pp.: Turski, Burnatowicz, Hierowski, 

Wroński i Modrzewski, a wyróżnił się zwłaszcza 
p. Kułakowski.

Dekoracje były efektowne, reżyserja staranna, 
tylko tempo przydałoby 'się raźniejsze. E. H.
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KRONIKA
Z życia młodzieży akademickiej

HERBATKA ZAPOZNAWCZA ZNMS
W  Domu Robotniczym przy ul. Dunajewskiego 
. 5 w ub. sobotę urządzała socjalistyczna mło- 
aież akademicka ZNMS zapoznawczą herbatkę, 
a  herbatce zjawili się starzy i nowo wstępujący 
'Jonkowie ZNMS, przedstawiciele TUR, organi- 
icji młodzieży TUR, czerwonego harcerstwa TUR 
az OKR PPS. Wśród przemiłego nastroju mlo- 

zież a kademicka wraz z młodymi robotnikami i 
-arym towarzyszami spędziła wieczór na poga- 
ędce, śpiewie i tańcu. „Herbatkę" zagaił prze- 
odniczący ZNMS tow. Malinowski, w itając no- 
ych członków-akademików i kreśląc program 
tademickiej młodzieży socjalistycznej. Następnie 
dzielił tow. Malinowski głosu przew. TUR tow. 
rof. Korolewiczowi. Mówca imieniem TUR, wy- 
iził radość, że do pracy oświatowej w TUR, a 
sczególnie wśród młodzieży robotniczej przyby- 
ają nowe kadry akademików. Następnie mówił 
nieniem OKR PPS tow. W ohnout, podnosząc zna- 
senie ruchu socjalistycznego wśród, młodzieży a- 
ademickiej, oraz tow. dr. Szumski, który mówił 
walce, jaką  musimy stoczyć, aby zwyciężył so- 

jalizm. Piękny referat o socjalizmie wygłosił doc. 
niw. Jagiell. dr. Lange, poczerń wśród m iłej po- 
adanki dowcipnie przemawiali, znany literat 
dam Polewka i tow. dr. Drohner. Późną nocą 
iłodzież socjalistyczna opuściła sale TUR, wyno- 
:ąc z „herbatki" niezwykle sympatyczne wraże- 
ie. Zaznaczyć należy, że ilość członków ZNMS 
zrosła obecnie do blisko stu.

— o o o  —

Niedziela TUR
AKADEMJA PRZECIW W OJENNA

W  niedzielę w  południe podczas gdy odbywała 
ię w sali TUR konferencja okręgowa P PS  n a  te- 
lat „Walka o pokój i rozbrojenie", w sali teairal- 
ej przy ul. Dunajewskiego odbyła się akademia 
rzeciwwojenna urządzona staraniem org. mł. 
UR. Sala była wypełniona młodzieżą robotniczą 
ik również starszymi towarzyszami i członkami 
NłlJS. Po zagajeniu uroczystości przez przew. 
rg.-mł. TUR tow. Maurycego Ośka, przemówił 
nieniem GKW PPS  tow. Stańczyk, podnosząc 
traszne skutki wojny dla proletariatu. Następnym 
iowcą był tow. W. Wohnout (im. OKR PPS), któ- 
y  mówili o  rozbrojeniu Europy uzbrojonej od sto- 
>y do głowy i o  niebezpieczeństwie wojny. Pro- 
estem przeciw zbrojeniu i wwflcfe zakończy! mów- 
a sw e przemówienie. P o  przemówieniach nastą- 
iły popisy orkiestry org. ml. TUR, czerwonego 
arcerstwa TUR oraz deklamacje.

O TW ARCIE SEZONU TEATRU TUR
W  niedzielę wieczór w  Domu Robotniczym przy 

il. Dunajewskiego 5 odbyło się uroczyste otwarcie 
ezonu teatru TUR przy szczelni© zapełnionej sali 
►rzez robotników krakowskich. Otwarcia dokonał 
nany literat krakowski Adam Polewka, poczem 
►degrano „Dożywocie", komedię w  3 aktach Ale- 
sandra Fredry. Amatorzy wywiązali się z trud- 
lego zadania w  zupełności. Zwłaszcza należy się 
►ochwała tym młodym towarzyszom, którzy po- 
az pierwszy wystąpili, jako debiutanci. Miłą Ró- 
ią była Halska, a  doskonale pokonał rolę jako 
■ilip służący tow. Koźmin. Ze starszych członków 
eatru TUR podnieść należy w pierwszym rzędzie 
rę  Kuczyńskiego (Łatka), Gazdy (Orgon), Gro- 
hala i Kopacza (Lagenów), dobrze ucharaktery- 
owanego Staplera, zawsze sympatycznego Kozę 
Birbanckiego) i Nakiełnego, jako dr. Hugo. Spo- 
Iziewać się należy po przyjęciu komedii przez pu. 
Mczność, że „Dożywocie" będzie miało powodze- 
ie. W antraktach orkiestra org. mł. TUR odegrała

■pręg utworów koncertowo, za co otrzymała za- 
użone oklaski.

W KENIE MUZEUM
Również w niedzielę wieczór odbyło się przed- 

tawienie kinowe w  popułamem kinie Muzeum dla 
*UR . przy wypełnionej widowni. Wyświetlono 
•iękny film „Rogaty skarb", oraz komedyjki tchną. 
e  pogodnym humorem. Kino Muzeum stało się inl- 
ą instytucją dla robotników krakowskich, w  któ- 
ej spędzają wieczory niedzielne.

Jak widać z  powyższych sprawozdań, robotnik 
rakowski stojący pod moralnym wpływem insty. 
ucji kulturalno-oświatowej jaką jest TUR nie 
rwoni pieniędzy i czasu na pijaństwie, ale spędza 
iedzielę w raz z rodzinami na imprezach oświato­
wych TUR, podnosząc sę na duchu i zapominając 
hoćby na chwilę o  troskach codziennych.

— o o o  —
ZAPISUJCIE SIĘ NA CZŁONKÓW

TOW. UNIWERSYTETU ROBOTNICZEGO

Sanacyjna „pom oc dla bezrobotnych**
Praca i chleb tylko dla bebesynów

„Dziennik Bydgoski" donosi z Makia, iż — w e- | 
dług otrzymanych wiadomości — tatmejsza cu­
krownia ma przyjmować do pracy członków 
„Strzelca" z jednej z  sąsiednich wiosek, pomimo, 
iż nae brak bezrobotnych w samem Makie, którzy 
do „Strzelca" nie należą.

Chodzi tu naturalnie o faworyzowanie „swoich" 
ludzi!

Wiadomość ta wywołała zrozumiałe oburzenie 
wśród robotników!

W  związku z  tern „Dziennik Bydgoski" przypo­
mina ujawniony przypadkowo okólnik, rzucający 
jaskrawe światło na nasze „radosno twórcze" sto­
sunki:

Związek Strzelecki 
Okręg VII

Zarząd powiatu Wolsztyńskiego 
L. Dz. 2 T. J. 21

Wolsztyn, 2 czerw ca lflflil 
Tajnel

Obywatel Prezes
Oddziału Związku Strzeleckiego

w Rakoniewiozach.
Dyrekcja Kolei Państwowych poszukuje robot­

ników sezonowych ziemnych. Do przyjęcia mają 
pierwszeństwo bezrobotni z pośród naszych człon­
ków. Obywatele Prezesi nadeślą, pod osobistą 
odpowiedzialnością, w ykazy bezrobotnych na­
szych członków, którzy na pracę reflektują (przy­
puszczalnie na wyjazd).

M atka pod kołam i sam ochodu
Ulica Czarnowiejska była w  nocy a  soboty na 

niedzielę widownią tragicznego zajścia. Koło go­
dziny jedenastej przejeżdżał tamtędy antodorożką 
Gustaw Cznpidło, szofer z  Przegorzał. Gdy zna­
lazł się opodal fabr. tytoniu, obok towarzystwa zło 
żonego z trzech podchmielonych osób, wpadła na­
gle pod samochód 52-letińa Wiktorja Steczkowa, 
ponosząc śmierć na miejscu.

Według dotychczasowych dochodzeń policyj­
nych, w towarzystwie wspomnianych osób znaj­
dowała się W. Steczkowa, prowadząc ożywioną

— |0O0 —

T U R
„CZWARTKÓWKA" W TUR

W e czwartek 22 bm. w Domu Robotniczym przy 
ul. Dunajewskiego 5 li p. odbędzie się ciekawy od­
czyt docenta UnAw. Jagiell. dr. Wiktora Ormic- 
kiego na temat:

„L  GEOGRAf JI DALEKIEGO WSCHODU".
Tłem odczytu jest napad Japończyków na Man­

dżurię. Odczyt ilustrowany będzie obrazami śwtotl 
nemi. Początek odczytu o godz. 7 wieczór. Wstęp 
20 gr„ Bezrobotni mają wstęp wolny.

— o o o  —
SUCHE I ZMURSZAŁE DRZEWA W  OGRO­

DACH MIEJSKICH W KRAKOWIE. W parkach 
i na ulicach m iasta znajduje się cały szereg drzew 
suchych i  zmurszałych, grożących bezpieczeństwu 
publicznemu, które w najbliższych dniach zosta­
ną usunięte przez Inspektorat Ogrodów miejskich, 
a to na podstawie w yniku dochodzeń komisyjnych 
przeprowadzonych przez delegację komisji planta­
cyjnej. Spodziewamy się, że delegacja ta nie -po­
zwoli na masowe wycinanie drzew, jak  to miało 
miejsce za sławetnych rządów p. Rollego. Zresztą 
zobaczymy.

KOMITET DORAŹNEJ POMOCY. Na posiedze­
niu komitetu pomocy ofiarom przesilania gospo­
darczego przedstawił prezes zarządu gminy zyd. 
dr. Rafał Landau ciężkie położenie gospodarcze lu ­
dności żyd. tudzież kroki dla ulżenia nędzy przez 
gminę wyzn. podjęte i plan pracy, poczem po dy­
skusji uchwalono na wniosek wiceprez. Rady p. 
Stempla plan ton przedstawić prezydjum miasta 
z prośbą o pomoc w tej akcji i zwołać w naj­
bliższym czasie zebranie obywateli.

3.100 KG. SŁONINY AMERYKAŃSKIEJ ZA­
KAŻONEJ TRYCHINĄ. Miejski urząd weteryna­
ryjny w  Krakowie, skonfiskował 3.100 kgl słoniny 
amerykańskiej, która nadeszła przed kilku dniami 
do Krakowa do magazynów Polskiego Loydu dla 
firmy „Cerealja", spółki dla handlu smalcem i prze 
tworami tłuszczu. Jako właściciel tej firmy figu­
ruje p. Meth. Wobec tego, że się okazało, iż trans­
port wspomnianej słoniny był zakażony trychi- 
ną, przeto organa weterynaryjne transport cały 
skonfiskowały. Jak  się dowiadujemy, transport 
ten nadesłany został z Torunia i był przeznaczo­
ny d la jednego z większych miast Polski.

Kierować się następującemi względami:
1) cziwnek należący  oddaw na, bezw zględnie p e ­

w ny, b torący udział w  p ra c y  sltrzeleckfej;
2) należący d o  BB (? !) ;
3) wśród tych pierwszeństwo mają posiadający 

większą rodzinę i nie mający majątku.
W ykazy stwierdzić podpisami zarządu i nade­

słać na moje ręce jak najprędzej.
Tur,a, fcpt.

UTWORZENIE W KRAKOWIE SAMOZWAŃ­
CZEGO .KOMITETU ROBOTNICZEGO" DLA 

BEZROBOTNYCH
Nadesłano nam z magistratu krakowskiego ko­

munikat pod tył.: „Ze spraw  bezrobocia". Do­
wiadujemy się z niego, że utworzono komitet ro ­
botniczy do spraw  bezrobocia, złożony z przed­
stawicieli związków zawodowych (!). W skład 
tego samozwańczego komitetu weszli pp.: Bieleń, 
Cendrowskii, Grzybowski i Rzeźniczek, Żebracki, 
sekretarz i  Dembowski, skarbnik. Zwracamy u- 
wagę, że panowie ci' nie mają prawa zastępować 
robotników krakowski, od których uciekli dla ka- 
rjery do bebesynów. Wlkońcu komunikat magi­
stratu podaje, że „Związki zawodowe, związane 
z  PPS, nie wzięły udziału w  obradach mimo za­
proszenia, wobec tego zostaną ponownie wezwa­
ne (?) do współpracy przez M. Komitet bezro­
bocia".

— o o o -

rozmowę ze swoim synem Janem (łat 29). Między 
matką a synem przyszło w  pewnym momencie do 
gwałtownej sprzeczki, w  czasie której syn pchnął 
matkę na jezdnię. W tym właśnie czasie nadjecha­
ło auto, pod którego kołami znalazła natychmla- 
sbotwą śmierć. Zwłoki Stoczkowej po oględzinach 
lekarza miejskiego dra Komorowskiego, przewie­
ziono do zakładu medycyny sądowej. — Policja 
przytrzym ała Jana Steczkę, oraz szofera Czupi- 
dłę, celem ostatecznego ustalenia tła tajemnicze­
go zajścia.

NIESZCZĘŚLIWE WYPADKI. Sportowiec Ro­
m an Goldberger (lat 26), biorący udział w  wy­
ścigu kolarskim o mistrzostwo Krakowa spadł z 
maszyny na boisku Gracovii. Doznał on licznych 
komtuzyj na calem ciele. Lekarz pogotowia ratun­
kowego opatrzył sportowca.

Korzystając z pięknej pogody towarzystwo d o -  
żone z 5 osób wybrało się w niedzielę dorożką 
konną na Bielany. W  drodze przez Wolę Justow- 
ską koń spłoszył się i poniósł a dorożka wywróci­
ła się do przydrożnego rowu. Wszyscy jadący do­
znali obrażenia. Lekarz przewiózł ich karetką po­
gotowia do Krakowa.

ZASŁABNIĘCIE NA ULICY BEZROBOTNEJ. 
Na ul. Dietlowskiej zasłabła nagle 23-letnia Ka- 
rolipa Krzak, bezrobotna i bezdomna. Pogotowie 
ratunkowe przewiozło ją  do szpitala.

ZNOWU WŁAMANIE DO MIESZKANIA DR. 
WŁODKA. Do mieszkania p. d ra  Włodka, przy 
ul. Piotra Michałowskiego dostał się przy pomo­
cy wytrycha, jakiś osobnik i począł gospodaro­
wać, przygotowując sobie rzeczy do kradzieży. 
Właśnie w  tej chwili nadszedł dr. Włodek, a spo­
strzegłszy w mieszkaniu nieoczekiwanego gościa, 
przytrzymał go i oddał w ręce policja. Jak  się oka­
zało, aresztowanym jest 26-letni Józef Car, bez 
stałego miejsca zamieszkania. Car będzie odpo­
wiadał za zbrodnię usiłowanej kradzieży z włama­
niem.

SKRADZIONA GARDEROBA. Głąb Stanisław, 
zam. aleja pod Kopcem 22, zgłosił do policji, że 
skradziono m u z mieszkania walizkę, teczkę, 2 p a ­
ry  trzewików i kapelusz wartości 197 d.

ZA PASERSTWO. Policja przytrzymała F lor­
czyk Marję, lat 38, zam. Swoboda 5, za .paser­
stwo w związku z szeregiem kradzieży mieszka­
niowych popelinionylch na terenie m iasta Kra­
kowa-
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ODCZYTY I ZEBRANIA

KRAKOWSKI ODDZIAŁ POLSKIEGO TOWARZY­
STWA PRZYRODNIKÓW IM. KOPERNIKA odbędzie 
dziś we wtorek o  godzinie 6T5 zwyczajne zebranie 
w sali wykładowej zakładu mineralogicznego Unłw, 
Jagiell. (przy ul. Gołębiej 11, II piętro) z następującym 
porządkiem dziennym: wiz. Konstanty Bzowski: „O lo­
dowcach i fiordach w Norwegii" (z przeźroczami)..— 
Goście mile widziani.
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SALA BOLOŃSKIEGO. Dziś we wtorek o godzinie 
8‘30 dr. Emil Schdnagel wygłosi odczyt pod tytułem 
„Znaczenie psychoanalizy". Bilety w cenie 1*50 i 1 zł. 
do nabycia w kasie przy sali.

W KRAKOWSKIEM TOWARZYSTWIE LEKAR- 
SKIEM jutro we środę o godzinie 7*15 wieczorem od­
będzie się zwyczajne posiedzenie naukowe z następu­
jącym porządkiem dziennym: dr. Feliks i dr. Tocho- 
wicz: „Badania kliniczne i doświadczenia nad działa­
niem acscoliny i angioxylu“. •

Z TOWARZYSTWA NEUROLOGICZNEGO. — We 
czwartek 22 bm. o godzinie 7*30 wieozorem odbędzie 
się w  sali wykładowej kliniki neurologiczno-ipsychja- 
trycznej Uniw. Jagielł. zwyczajne naukowe posiedze­
nie Towarzystwa neurologicznego z następującym po­
rządkiem dziennym: 1) odczytanie protokołu z  poprze­
dniego posiedzenia, 2) Dr. Kirschner: pokaz zespołu ob­
jawów pozapiramidowych u debila z urojeniami para- 
noidalnemii, 3) dT. Kirschner: omówienie niezwykłego 
ograniczenia pola widzenia, 4) dr. Gradziński: pokaz 
dwóch przypadków sclerosis disseminata, 5) dr. CMo- 
ptólci: pokaz przypadku hoemangioma cerebri, 6) doc. 
dr. Zieliński: sprawozdanie z  międzynarodowego zja­
zdu neurologów w Bernie.

1't.ATRY i k o n c e r t y
Z TEATRU MIEJSKIEGO IM. J. SŁOWACKIEGO.

Dziś wieczorem powtórzenie komedii „Rabunek u ju­
bilera" Władysława Fodora. „Rabunek u jubilera" po­
wtórzony będzie dziś oraz we czwartek. Jutro we śro­
dę po cenach zniżonych komedia hiszpańskiego pisa­
rza Benavenitea .Krąg interesów", ilustrująca przygo­
dy dwóch hultajów na tle społeczeństwa, przedstawio­
nego w krzywem ziwierciedie satyry. W przygotowaniu 
szituka Elmera Rdcea „Ulica", która osiągnęła w ubie­
głym sezonie największy sukces ze wszystkich sztuk 
wystawionych w teatrach polskich. „Ulica" ukaże się 
w reżyserii p. J. Karbowskiego. Najbliższą premierą 
opery krakowskiej będzie „Straszny dwór" St. Moniu­
szki.

CECYLJA HANSEN, fenomenalna skrzypaczka-wlr- 
tuozka, solistka wielkich koncertów symfonicznych w 
Paryżu, Londynie, Berlinie i Wiedniu, wystąpi w nie­
dzielę 25 bm. w Starym Teatrze.

WYKRYCIE AFERY UBEZPIECZENIOWEJ 
NA ŚLĄSKU. Z polecenia władz sądowych w Ka­
towicach zajęto w ostatnim czasie w lokalu b. 
związku p. n. „Partja praw a ludu", który prze­
kształcił się następnie w bank spółdzielczy w My­
słowicach, większą ilość niemieckich polis ubez­
pieczeniowych na życie. Związek ten, względnie 
banczek był jedną z wielu imprez oszukańczych 
Świętego, który prowadził szeroką propagandę w 
całej Polsce i uzyskał od niezliczonej ilości osób 
polisy ubezpieczeniowe celem wywindykowania 
wpłaconych składek ubezpieczeniowych od nie­
mieckich towarzystw. Święty cały szereg polis u- 
bezpieczeniowych zrealizował, nie dając ż sum 
uzyskanych właścicielom ani grosza. Po areszto­
waniu jego i zasądzeniu, sprawa ta wyszła na 
jaw a  w czasie rewizji domowej znaleziono u nie­
go kilkaset sztuk niezrealizowanych polis. Więk­
szą część zdołała policja doręczyć właścicielom, zaś 
pozostało jeszcze nieodebranych 83 sztuki, których 
termin windykacji upływa w dniu 15 listopada br.

DZIEJE JEDNEGO LUSTRA. W  sądzie grodz­
kim w Warszawie znalazła się niezwykła spra­
wa, wytoczona przez Marję Świec przeciwko swe­
mu sublokatorowi attache poselstwa węgierskiego 
w Warszawie baronowi Jerzemu Luckaus o rzęczy 
zgoła niezwykle. Wedle skargi Świec została przez 
barona pobita, a to skutkiem tego, iż odmówiła 
pewnych manipulacyj z lustrem w chwili, gdy się 
p. Luckaus znalazł w łazience i to... w towarzy­
stwie daimskiem. Zaświadczenie lekarskie ustala, 
iż p. Świec była wskutek uderzeń posiniaczona. — 
Wytoczyła sprawę, choć nie m iała nadziei uzy­
skania satysfakcji. Niedawno pani ta wniosła prze 
oiwko baronowi jedną skargę do sądu pracy o 
200 zł. za posługi, lecz obrona attache złożyła za­
świadczenie, iż baron Luckaus korzysta z praw 
zakrajowości i wobec tego nie może być w Polsce 
sądzony. Takiesame zaświadczenie zostało złożone 
na rozprawie karnej. Rzecznik oskarżycielki zło­
żył oświadczenie, iż człowiek, który prawdziwie 
ceni swoją cześć, nie chciallby zasłaniać się eks- 
terytorjalnością, lecz zgodnie z przyslugującem 
prawem zwróciłby się do swej władzy przełożo­
nej z prośbą o zezwolenie na zrzeczenie się eks- 
terytorj-alności i przekazanie sprawy sądowi. — 
Oskarżony jednak z praw a tego nie skorzystał i 
sędzia sprawę musiał umorzyć.

KATASTROFA SAMOCHODOWA W  WAR­
SZAWIE. W  sobotę w południe ul. Jagiellońską 
w stronę Pelcowizny jechał z nadmierną szybko­
ścią samochód osobowy wojskowy, w którym 
znajdowało się 4 oficerów, przyczem jeden z nich 
był przy kierownicy. Przed domem Jagiellońska 
52, gdzie mieści się składnica maiterjałów inten- 
denłury, samochód nagle zjechał w bok i wywró­
cił się do góry kolami, przykrywając jadących. 
Na miejsce przybyła karetka pogotowia, która o- 
patrzyła wszystkich rannych. Okazało się, że 3 jest 
lekko poszwankowanych, przeto przewieziono ich 
do domu, czwartego zaś Kazimierza Kwiaitkow-

W  dzienniku urzędowym jednego z kuratoriów 
szkolnych — Jak pisze „Robotnik" — znajdujemy 
ciekawy okólnik, który na wieczną rzeczy pamiąt­
kę w całości przytaczamy:

Kuratorium
Okręgu Szkolnego........
Miejscowość, d. 2 września 1931 r.

Nr. II 13127/31.
Do PP. Inspektorów Szkolnych, Dyrekcyj 

Szkól Średnich ogólnokształcących, zawodo­
wych, zakładów kształcenia nauczycieli i o2Ó- 
łu nauczycielstwa.

Sprawa wychowania państwowego w duchu 
ideologji Wodza Narodu i Twórcy Niepodległej 
Polski Marszałka Józefa Piłsudskiego musi się 
stać naczelną i zasadniczą ideą, ożywiającą wszy­
stkie zabiegi i starania wychowawcze, podejmo­
wane i realizowane na terenie szkoły i poza ma­
rami zakładów.

W tym celu wkładam ha Panów(ie) obowiązek 
realizacji postulatu wychowania państwowego mło 
dzieży przez zastosowanie następujących wytycz­
nych:

1) wytworzenie odpowiedniej atmosfery w  szko­
le, przepojonej miłością i szacunkiem dla Państwa 
Polskiego, dla wszystkich jego władz i instytucyj 
państwowych, zrozumieniem i ukochaniem dla 
Wodza Narodu i Twórcy Niepodległej Polski, Mar­
szałka Józefa Piłsudskiego.

2) oddziaływanie wychowawcze w  duchu pań­
stwowym przy nauczaniu poszczególnych przed­
miotów, szczególniej zaś języka polskiego i litera­
tury, historii i nauki obywatelskiej, następnie ta ­
kich przedmiotów, jak jęz. łacińskiego, geografii 
i innych. PP. Inspektorzy, Dyrektorowie i Kierow­
nicy często będą wizytowali lekcje, szczególniej 
języka polskiego i literatury, historii i nauki oby­
watelskiej i śledzili uważnie, czy nauczyciele tych 
przedmiotów wyzyskują w należytym stopniu war 
tości państwowo-wychowawcze tych przedmiotów 
i czy nie wyzyskują ich, lub też wyzyskują w kie­
runku niepożądanym z punktu widzenia państwo­
wego.

3) Na plenarnej konferencji Rady Pedagogicz­
nej zaraz na początku roku szkolnego należy 
wnieść na porządek dzienny obrad omówienie 1

R eorganizacja policji państw ow ej
(Telefonem od korespondenta ..Naprzodu") 

Warszawa, 19 października.
' Dzienniki wieczorne donoszą, że w sferach mia­

rodajnych rozpatrywaną jest zasadnicza reorgani­
zacja policji. Wedle projektu ma być zniesiona

skiego, por. I pan., który doznał potłuczenia brzu­
cha, miednicy i głowy, umieszczono go w szpitalu.

DWA NARADY NA LISTONOSZoW. W oko­
licy Złotego Poloka pod Częstochową dokonano 
w sobotę nad ranem dwóch napadów bandyckich 
na listonoszów, niosących listy i pieniądze do 
okolicznych wsi. W lesie pod wsią Wielkie Młyny 
został napadnięty przez dwóch mężczyzn, uzbro­
jonych w dubeltówki, listonosz Wincenty Młyń­
czyk. Bandyci steroryzowali listonosza i zrabowa­
li mu z torby 380 zl. — Również w sobotę służba 
kolejowa znalazła koło slacji Złoty Potok trupa 
listonosza 72-letniego Piotra Zieinnickiego. Ban­
dyci zastrzelili starca z rewolweru, poczem ode­
brali m u 2.000 złotych, które niósł na stacje do 
Złotego Poloku. Przeprowadzone dochodzenie u- 
staliło, że napadu dokonali kuzyn zabitego Szcze­
pan Ziemniaki i kolega jego Mieczysław Włosik. 
Za zbiegłymi bandytami rozpoczęto pościg.

CZTERY WYROKI ŚMIERCI W JEDNYM 
DNIU. Piątek zaznaczył się wieloma wyrokami 
śmierci, wydanemi przez sądy doraźne. Sąd do­
raźny w Łodzi, po rozpatrzeniu sprawy 28-letnłe- 
go Adama Fagasa, mordercy kupca Wacława 
Starcka, skazał go na karę śmierci przez powie­
szenie. W  czasie rozprawy wyszło na jaw, że F a­
gas posiadał 8 narzeczonych, którym darował lup, 
zrabowany Starckowi. Mordercę powiesił kat Ma­
ciejewski o godz. 5 rano na dziedzińcu więzien­
nym. Sąd doraźny we Lwowie skazał 21-letniego 
Jarosława Popowicza i 19-let.niego Mikołaja Seny- 
sza, parobków ze wsi Zajazd w pow. Gródek J a ­
gielloński, na karę śmierci przez powieszenie za 
podpalenie stodoły Noego Katza, sklepikarza w 
Wiszence. W  toku rozprawy okazało się, że oskar­
żeni chcieli „wykurzyć żyda" ze wsi i w tym celu 
systematycznie podpalali zabudowania Katza. Ka­
rę  śmierci zamieniono na dożywotnie ciężkie wię­
zienie. W  Głębokiem w pow. dziśnieńskim przez

ułożenie programu pracy wychowania państwo­
wego na cały rok. Tej sprawie należy poświęck 
całą konferencję Rady Pedagogicznej, a jeżeli zaj­
dzie potrzeba, należy przeznaczyć na to i następ­
ną konferencję.

4) Pp. inspektorzy, dyrektorowie i kierownicy 
sizkól będą oddziaływali w  duchu pańsfcwowyn 
na grono, nauczycielskie i urabiali w tym kierunku

5) Należy zorganizować odpowiednie wykładj 
o  wychowaniu óbywatełsiko-państwowem dla ro ­
dziców. .

6) Szczególną opieką otoczyć należy hufce szko 
ne i dążyć do tego, aby Hufiec P. W. stał się o- 
środkiem atrakcyjnym dla całej młodzieży.

Zrozumiałe, że ośrodkiem, skupiającym całe wy­
chowanie państwowe, będzie postać marszałk; 
Józefa Piłsudskiego. Panowie inspektorzy, dyre­
ktorowie i  kierownicy szkół „.zbliżą" tę postać dc 
młodzieży, będą dbali o to, aby cala młodzież do­
brze zapoznała .się z  życiorysem tej największe 
w Polsce postaci, żeby czytała jego pisma i w  ter 
sposób przygotowywała się do ofiarnej służby 'dl: 
państwa polskiego.

W  każdej bihljotece szkolnej powinny się zna­
leźć wszystkie pisma J. Piłsudskiego (obecnie w y­
chodzi w ośmiu tomach zbiorowe wydanie jeg< 
dziel) i wogóle utwory, dotyczące Legjonów Pił 
sud-skiego. Szczególnie polecam dzieła: Szlakiem 
Brygady W. Lipińskiego, „Janek w Legjonach* 
B:r. Bobrowskiej.

W ten sposób praca pójdzie w trzech kierun­
kach: 1) oddziaływania na młodzież, 2) na grom 
nauczycielskie, 3) na rodziców.

Za Kuratora Okręgu Szkolnego: 
(Podpis)

p. o- Naczelnika Wydziału.
To już nie życzenie i zapowiedzi póloficjalne 

wygłaszane z  trybun odczytowych czy artyku­
łów pracy, to urzędowy okólnik,, zobowiązujący 
wynagradzane z ogólnych pieniędzy nauczyciel 
stwo do szerzenia polityki jednego obozu, jedne 
partji, a pr.zedewszystkiem narzucający dyrekto 
rom i kierownikom szkół .rolę żandarmów: pod 
pafrywanie nauczycieli i ewentualne ( ś le d z i l i  
ważne) den-uncjowanie ich za rzekomą „n-ieblago 
nadiożroost".

główna komenda policji, której funkcje objęlibj 
oficerowie inspekcyjni przydzieleni do woje 
wództw. P rzy  ministrze spraw wewnętrznych był 
by ustanowiony generalny inspektor -policji. Poll 
cia podlegałaby bezpośrednio administracji ogólnej

sąd doraźny skazany został 20-letni Michał Dy 
mitrjew na karę śmierci przez powieszenie, z 
szpiegostwo na rzecz sowietów. Wyrok śmierć 
został wykonany.

GLODoWKA W SZKOLE MORSKIEJ. „Dzień 
nik Gdyński" donosi, że w szkole morskiej ucz 
niowie, na znak protestu przeciwko niekultural 
nemu traktowaniu ich przez nauczyciela język 
angielskiego, urządzili głodówkę, która trw a od 1 
bm. Bramy uczelni m ają być zamknięte, a  śnia 
dania, obiady i kolacje uczni są wylewane. -  
W szkole morskiej przeprowadza obecnie docjio 
dzenie komisja, prowadzona przez dyrektora J e  
parlam entu morskiego dr. Hilchena. Dyrekćj 
szkoły oświadcza, że przed ukończeniem docho 
dzeń nie może udzielić żadnych informacyj.

ZNOWU ZAMACH NA POCIĄG. Domrea 1* 
lejowy Wincenty Jackiewicz, lustrując linję k- 
lejową Mołodeczno—Wilno, znalazł na 35 kim/ 
Mołodeczna wbity między spojenia szyn hak .' 
lazny. Pociąg, który w międzyczasie przeszedł1 p 
przeszkodzie, spłaszczył ją  całkowicie swym cię 
żarem i nie doznał żadnego uszkodzenia. Polic 
szuka sprawców.

HUMOR I SATYRA
„AKTUALIZACJA"

(Autentyczne)
Mowa na lekcji jeżyka polskiego o stanach i 

dawnej Rzeczypospolitej.
— Jakież były stany w dawnej Polsce?
— Szlachecki, włościański...
— A jeszcze?
— Mieszczański...
— A jeszcze?... No, tacy ubodzy, mieszkając 

w mieście?
— Urzędnicy! (Przegląd Pedagogiczny
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HUMAŃ Y
ODRZUCENIE PROTESTU WYBORCZEGO
W arszawa, 19 października (tel. wł. „Naprz-")- 
t>a III Sądu Najwyższego rozpatrywała dziś pro­
si przeciw wyborom do Sejmu w  okręgu 28 
asnystaw—Hrubieszów—Janów. — Sąd protest 
nzu-cil.
OWY PODZIAŁ MINISTERSTWA SKARBU
Warszawa, 19 października (tel. wl. ,,Naprz.“). 
inister skarbu p. Jan Piłsudski rozporządzeniem 
17 bm. wprowadził nowy podział pracy w  tem 
nlsterstwie. Spraw y personalne skoncentrowa- 
zostały w wydziale administracyjnym departa- 

:ntu I i podlegają bezpośrednio ministrowi. Wi- 
minister Jastrzębski obejmuje departament o- 
Iny i monopoli: tytoniowego, spirytusowego, 
lnego i loterji państwowej. Wiceministrowi Ko- 
wi podlegać będą: departament obrotu pienięż- 
go, spraw y Banku Gospodarstwa Krajowego, 
CO i państwowego Banku Rolnego. Wicemini- 
:r Starzyński obejmuje departamenty: budiżeto- 
y, kasowy, likwidacyjny i urząd kontroli ubez- 
:czeń. Wiceminister Zawadzki kierować będzie 
parlamentem ceł, podatków i opłat stemplowych 
az kierownictwem straży granicznej.

ZA CO ARESZTOWANO REDAKTORA 
PISZCZĄ?

Warszawa, 19 października (tel. wl. ,,Naprz.“). 
związku z  aresztowaniem redaktora Piszczą ze 

Iowa Pomorskiego" podoje urzędowa „Iskra'' 
wody aresztowania. P iszcz miał na zgroma- 
eniu 11 bm. w  Zieleniu, pod Wąbrzeźno, po- 
iedzieć, że Polska jest w przededniu bankruc- 
ra, że wpływy skarbowe maleją, a rząd jest 
zsilny wobec tej sytuacji. Dalej miał wezwać 
branych do wycofania pieniędzy z banków pań- 
wowych i oświadczył, że rządy marszałka Pił- 
dskiego rekrutują się z  pułkowników i  strzel-

GŁÓD I BEZROBOCIE
W arszawa, 19 października (tel. wł. „Naprz.")- 

Rembertowie o truł się 29-letni robotnik Jan 
ipisz. Był on od dłuższego czasu bezrobotny i 
l ośmiu dni nic nie jadł. W  groźnym stanie prze -
ieziono go do szpitala.
SŚkWANIE TELEGRAMÓW W POCIĄGACH
W arszawa, 19 października (tel. wł. „Naprz."). 
inisterstwo komunikacji w porozumieniu z mini- 
enstwem poczt opracowuje przepisy o nadawa- 
u przez podróżnych telegramów pryw atnych w 
iciągach. Telegramy 'takie będą nadawane za po- 
ednictwem konduktorów za wyższą opłatą.

SPR A W C A  ZAM ACHÓW  NA PO CIĄ G I
Wliedeń, 19 października. Dzienniki wiedeńskie 
twiadują się, że wielokrotny sprawca zamachów 
(lejowych Matuszka będzie najpierw odpowiadał 
zed sądem austriackim za usiłowany zamach na 
►ciąg pod Anspach. Kwestia wy dania Ma tuszki 
ładzom niemieckim łub węgierskim zostanie w 
eh1 dniach przez sąd wiedeński rozstrzygnięta, 
wentualne wydanie może nastąpić dopiero po od­
ęciu kary w Anstrji. Jako obywatel węgierski 
atuszka byłby najpierw wydany władzom wę- 
erskim. Wydanie go władzom węgierskim na- 
ąpiłoby jednak tylko wtedy, gdyby się W ęgry 
•bowiązały nie wykonywać na nim kary śmierci, 
mieważ został on uwięziony na podstawie au- 
pjackiej ustawy karnej, która nie uznaje kary 
iferci.

WIZYTA GRANDIEGO W BER UNIE
Berlin, 19 października. Kanclerz Rzeszy dr. 
ribring polecił ambasadorowi niemieckiemu w 
żytnie, aby Mussoliniemu i Grandiiemn złożył ofi. 
alńe zaproszenie rządu niemieckiego do przyja- 
'•< z wizytą do Berlina. Mussolani wizytę swoją 
.Berlinie odroczył na czas nieokreślony, oraz 
klecił Grandiemu, aby w jego imieniu złożył wi- 
rtę rządowi niemieckiemu w dniach 25 i 26 bm.
terat podpalaczem asekuracyjnym 
Berlin, 19 października. P rzed sądem przysię- 
ych w Poczdamie rozpoczął się dziś proces prze- 
w .literatowi Karolowi Streckerowi, oskarżonemu 
& /ipalenie w związku z  oszustwem asekuracyj­
ni. Z końcem sierpnia br. Strecker usiłował pod­
lić dzierżawioną willę w  Machnow w  celu uzy- 
ar ia premii asekuracyjnej i wybrnięcia z dłn- 
•w Pożar został na czas zauważony 1 ugaszony, 
St.ecker aresztowany. W śledztwie przyznał się 
i Czynu, co również potwierdził na dzisiejszej 
zprawie. Czyni on wrażenie ozłowleka o  poję- 
tali bardzo dziecinnych.
Prokurator postawił wniosek na ukaranie Stre- 
era rooznem więzieniem.
Po przeprowadzeniu dowodu winy sąd pnzysię- 
yeti) w Poczdamie wydal wyrok skazujący S tre. 
era na rok więzienia z zaliczeniem aresztu pre- 
enćyjnego.

Rada Ligi 
likwiduje za targ

Genewa, 19 października. Rada Ligi narodów 
zebrała się dziś przedpołudniem ponownie na po­
siedzenie pouine. Z wyjątkiem delegatów chiń­
skiego i japońskiego udział w posiedzeniu brali 
wszyscy członkowie Rady oraz reprezentant rzą­
du amerykańskiego. Posiedzenie trwało godzinę. 
Jak słychać, przewodniczący Rady Briand złożył 
sprawozdanie z rozmów, jakie w  ciągu niedzieli 
odbył osobno z  delegatami Chin i Japonj w  spra­
wie konfliktu mandżurskiego. Rada upoważniła 
Brianda do prowadzenia dalszych rokowań i z  tej 
przyczyny dziś ■nie odbędzie się już żadne posie­
dzenie. Z kół poinformowanych słychać, że mię­
dzy stronami nastąpiło lekkie odprężenie. Drogą 
dyplomatyczną nadeszło informacje wskazują, że 
Japonja nietylko zaprzestała akcji wojskowej, — 
lecz także czyni przygotowania, a częściowo na­
wet przywóroiła status t»uo antę. W rozmowach 
z  Briandem delegat japoński Joshizawa miał w y­
sunąć projekt zażegnania zatargu, opierający się 
na pięciu punktach zasadniczych. Dotychczasowa 
działalność przedstawiciela rządu amerykańskiego 
ograniczyła się do roli obserwatora. Słychać też, 
że zatarg prawny, jaki powstał między Radą a 
rządem japońskim w sprawie zaproszenia delega­
ta amerykańskiego, można już uważać za  zlikwi­
dowany.

BURZA NA BAŁTYKU
Berlin, 19 października. Podczas wczorajszej bu­

rzy nad Bałtykiem zatonął w pobliżu Swinemłlnde 
kuter rybacki. Znajdujące się w łodzi trzy osoby 
poniosły śmierć.

PR O C E S O  M ASOW E UMIERANIE DZIECI 
W  LUBECE

Lubeka, 19 października. Na dzisiejszej rozpra­
wie w procesie Calmetta kierownik szpitala dzie­
cięcego prof. dr. Deycke złożył zeznanie następu­
jące: P rzy  wprowauzaniu preparatu Calmetta w 
Lubece byłem mocno przekonany, że preparat ten 
jest nietylko nieszkodliwy, lecz nawet poży teczny. 
Przyznaję-szczerze i. otwarcie, że był to niestety 
wielki b łąd  naiukowy, co potwierdziła praktyka. 
Jeśli mam odpowiadać za  ten błąd naukowy, to 
proszę mnie zasądzić. Odpowiadam za wszystko 
co uczyniłem. Od lat starałem się ulżyć doli ludz­
kości, a przede wszystkiem gruźlikom i jestem do 
głębi wzruszony, że właśnie mnie spotkało to nie­
szczęście. Jeśli sąd uzna za wskazane wydać w y­
rok skazujący, to proszę wyłącznie mnie uznać 
winnym. Za błąd naukowy pragnę sam odpowia­
dać.

KRW AW A AW ANTURA H ITLER O W C Ó W  
W  BRUNSZWIKU

Berlin, 19 października. W  toku wczorajszych 
walk ulicznych między hitlerowcami a przeciwni­
kami politycznym ,w Brunszwiku zostały 2 osoby 
zabite i 60 rannych.

KATASTROFA W KOPALNI
Essen, 19 października. W kopalni węgla Mont 

Cenie koło Heme w  Westfalii wydarzył się dziś 
rano gwałtowny wybuch, skutkiem czego odcię­
tych zostało od świata około 80 górników. Po pa­
rogodzinnej akcji ratunkowej wydobyto 9 zabitych 
i  27 ciężko rannych, reszta górników prawdopo­
dobnie ocalała. Poszukiwania za ęwentualnemi dal 
szemi ofiarami trwają w  dalszym ciągu. Przyczy­
na wybuchu nie została jeszcze stwierdzona. P rzy ­
puszczalnie chodzi o  gaz błotny.

SVEN HEDIN ZA REW IZJA  TRAKTATÓW  
I DŁUGÓW

Sztokholm, 19 października. Ńa manifestacji po­
kojowej przemawiał wczoraj szwedzki uczony 
Sven Hedin, wypowiadając się za rewizją traktatu 
wersalskiego. Sven Hedin m. in. oświadczył, że 
mimo solennych zapewnień i przyrzeczeń wciąż 
jeszcze brak prawdziwego pokoju. Wszędzie pa­
nuje niezadowolenie i zawiść. T rw ały pokój w  Eu­
ropie będzie możliwy tylko wówczas, gdy niena­
turalne granice wyznaczone traktatem wersalskim 
zostaną zamienione na granice naturalne, rozsądne 
i sprawiedliwe. „Jeśli wojna była największa zbro­
dnią — mówił — to  traktat wersalski był najwięk- 
szem głupstwem, jaki© kiedykolwiek popełniono". 
W dalszym ciągu swej mowy Sven Hedin wystę­
pował za skreśleniem długów wojennych i spro­
stowaniem kłamstwa o winie za wybuch wojny.

BISKUPI IRLANDZCY PRZECIW RUCHOWI 
REWOLUCYJNEMU

Londyn, 19 października. W e wszystkich koścło. 
‘•wrii rzymsko-katolickich na całym terenie Irian-

narodów
chińsko-japoński
JAPONJA NIE WYSTĄPI Z LIGI NARODÓW
Londyn, 19 października. Ze sfer dobrze poin­

formowanych z Tokio donoszą, — że wczorajsza 
Rada ministrów uchwaliła, iż Japonja pod żadnym 
warunkiem nie powinna wyptępojwać z łJg i na­
rodów.

UPOMNIENIE O DOTRZYMANIE PAKTU 
KELLOGA

LOdyn, 19 października. Poseł brytyjski w Nan- 
kinie intetrwejował osobiście u rządu chińskiego, 
zalecając ścisłe przestrzeganie artykułu 2 paktu 
Kelloga, który głosi, że wszelkie spory międzyna­
rodowe mogą być .załatwiane środkami wyłącznie 
po-kojowemi. Podobny krok uczynił ambasador an 
gielski w  Tokio, który na polecenie rządu brytyj­
skiego zwróoił rządo wi Japońskiemu uwagę na o- 
bowiązek przestrzegania art. 2 paktu Kelloga.

NADMIAR LUDNOŚCI JAPONJI PCHA JA 
DO MANDŻURJI

Londyn, 19 października. Genewski korespon­
dent „Daily Telegraph" donosi: Jeden z człon­
ków delegacji japońskiej oświadczył, że jeżeli R a­
da Ligi nie znajdzie środków zabezpieczających 
prawa Japonj w  Mandżurji, wówczas Japonja bę­
dzie zmuszona do pozostania tam. Poza tem roz­
rost ludności japońskiej wzrósł do tego stopnia, 
że jej już własna ojczyzna nie w ystarcza.

dji odczytany został wczoraj zbiorowy list pa­
sterski biskupów irlandzkich, potępiający bez­
względnie wsizelką akcję rewolucyjną i komuni­
styczną. List pasterski zabrania wreszcie katoli­
kom przynależeć do organizacyj rewolucyjnych ł 
komunistycznych.

TRZĘSIENIE ZIEMI ZNISZCZYŁO WYSPĘ
Londyn, 19 października. Z wysp Fidżi donoszą,

że wyspa San Cristoyal, należącą do gruipy wysp 
Safomońskioh, została nawiedzona katastrofaJnem 
trzęsieniem ziemi, w  następstwie którego wzbu­
rzone fale morskie wdarły się w głąb wyspy, w y­
rządzając straszne spustoszenie. Ogółem 18 ws' 
zostało doszczętni© zniszczonych. Liczba ofiar nie 
jest jeszcze znana. Dotąd stwierdzono śmierć 50 
tubylców.

V. walny zjazd TUR
-O—

Zarząd główny Towarzystwa Uniwersytetu Ro­
botniczego podaje do wiadomości oddziałów TUR, 
że w dniach 6, 7 i 8 grudnia br. w Łodzi odbędzie 
się walne zebranie TUR.

Zarząd główny TUR wzywa oddziały do obe­
słania walnego zebrania przez swych delegatów 
(§ 37 .p. 4 statutu: na każdy oddział przypada co- 
najmniej 1 delegat; oddziały liczące powyżej 50 
członków, wybierają po 1 delegacie na każdych 
50 członków).

Część obrad walnego zebrania poświęcona bę­
dzie zagadnieniu wychowania socjalistycznego. — 
Dlatego prócz delegatów proszeni są o  przybycie 
wszyscy towarzysze interesujący się temi zagad­
nieniami.

Wnioski oddziałów na walne zebranie zgłosić 
należy według § 42 statutu przynajmniej na dni 14 
przed walneon zebraniem.

Wiceprezes: Kazimierz Czapiński. 
Sekretarz generalny: Stefan Kopciński.

Świeżo wyszła z druku nakładem TUR 
w  Krakowie

SENSACYJNA BROSZURA 
MARJANA PORCZAKA:

P ia tile tk a
sanacyjna
Do nabycia w. administracji „Naprzodu" (Kraków, 

ul. Dunajewskiego 5) 
tylko za gotówkę.

Cena 50 gr.. z przesyłką poczt, poleconą 145 zł. 
Dla kolporterów rabat!
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Ze sportu
WISŁA—LEGJA 3:1 (2:0). Naogół zawody oka­

zały się mniej interesujące, niż się tego spodzie­
wano. Winę tego ponosi Legią której gra nie stała 
na wysokości zadania Zawiódł zwłaszcza atak, nie 
mogący się zdobyć ani na składną, kombinacyjną 
akcję, ani na celowy, niebezpieczny starzał. Wisła 
grała dobrze. Odmłodzenie ataku wyszło jej na 
korzyść. Bardzo dobrym nabytkiem jest Artur, ja­
ko następca Reymana. Popełnia atoli ten błąd, że 
forsuje tylko prawą stronę ataku, co wynika zdaje 
się stąd, że nie włada pewnie lew ą stroną. Stefa­
niuk dobrze centruje, lecz jest stanowczo za po­
wolny i nie posiada koniecznego na skrzydle bie­
gu. Słabo grał Lubowiecki i Kisieliński, natomiast 
Balcer mało wykorzystany, miał bardzo dobry 
dzień. Pomoc i obrona grały wzorowo, zwłaszcza 
bracia Kotlarczykowie świecili pod tym względem 
klasycznym przykładem. Pycłiowski stanowił pew 
ną i skuteczną ostoję. Koźmin tym  raizein nie po­
pełnił żadnego błędu. Jeżeli chodzi o przebieg gry, 
t o w  pierwszych minutach atak Wisły zademon­
strował piękną i owocną grę, wywołującą zado­
wolenie i miłe rozczarowanie dość licznie zebra­
nej publiczności. Do przerwy gra ta naogół się u- 
tnzym-uje. Strzelcami bramek w tym okresie są 
Artur i Kisieliński. P o  przerwie Legja po przesu­
nięciu Nawrota na właściwą pozycję kierownika 
napadu, ma wjęcei z gry i zagraża często bramce 
Wisły. Nawrot zdobywa też jedyną bramkę, co 
zdaje się wróżyć uzyskanie wyrównanie. Wisła, 
szczególnie atak jej spoczął na lauraoh. Dopiero 
pod koniec młodzi napastnicy gospodarzy nieco 
się rozruszali, głównie pod wpływem żywej i am­
bitnej grze Balcera. Pozwala to  Wiśle zdobyć 
przez Kisielińskiego trzeciego goala. I tak Wisła 
zwycięstwem -tern odzyskała szanse zdobycia mi­
strzostwa. Sędziował p. Nawrocki jak mógł najle­
piej. A to nie zawsze zadawalnia.

GARBARNIA—POLONIA 3:2. Ciężko wypraco­
wane, lecz zasłużone zwycięstwo lepiej grającej 
Garbarni, która śmiało podąża ku mistrzostwu.

ŁKS—WARTA 4:0. Niespodziewane, wysokocy- 
frowe zwycięstwo ŁKS na własnem boisku.

MAKKABI—KS ZWIERZYNIECKI 1:0. Ostry 
mecz przyniósł nieznaczne zwycięstwo Makkabl.

GRZEGÓRZECKI KS—UNIA 4:2. Naogół zasłu­
żone zwycięstwo Grzegórzeckiego, dzięki które­
mu uzyskanie przez ten klub A-klasy zdaje się nie 
ulegać wątpliwości.

WISŁA I b—KROWODRZA 4:0.
RKS LEGJA—POLONIA 2:1. Zawody przyja­

cielskie przyniosły spodziewane zwycięstwo Le­
gii, która przez cały czas miała przewagę. Polonię 
uratował od większej klęski doskonale grający 
bramkarz oraz pech napastników Legji, którzy w 
przeciwstawieniu do bardzo dobrych tyłów grali 
słabo.

RKS LEGJA II—WAWEL II 3:1. Bardzo ładne 
zwycięstwo dobrze grającej rezerwy Legji.

RKS LEGJA IV—GARBARNIA IV 3:0. Valkover 
z powodu niejawienia się Garbami.

MECZ BOKSERSKI BKS (Katowice)—WAWEL 
9:7. Nieznaczna przegrana Wawelu!

OKRĘŻNY WYŚCIG KOLARSKI na trasie Kra- 
ków—Myślenice — Bochnia — Kraków, urządzony 
przez KS Garbarnię wygrał Duda w  czasie 4‘O42/o. 
2) Jakubiec (Garbarnia), 3) Herman. (IMakkabi). 4) 
Janik (G), 5) Wand-ur (Legja), 6) Bań do, 7) Krzę- 
cisz (Legja). '

MISTRZOSTWO TOROWE KRAKOWA zdobył 
poraź trzeci Barźycki na torze Cracovii w 13 sek. 
W biegu za motorami ,na 10 okrążeń toru Ba-rzyckl 
także zdobył pierwsze miejsce, co świadczy o do­
brej formie -tego zawodnika.

Związki I zgrom adzenia
—ó—

ZARZAD GŁÓWNY ZWIĄZKU ZAWODOWE­
GO PRAC. PRZEM. GASTRONOMICZNO-HOTE­
LOWEGO W POLSCE niniejszem zawiadamia o 
wykluczeniu p. Dydasia Władysława z  listy człon­
ków Związku; tern samem przestaje on.być prze­
wodniczącym zarządu oddziału kelnerów w Kra­
kowie i za wszystkie jego poczynania Związek niie 
ponosi żadnej odpowiedzialności. Wykluczenie na­
stąpiło ha podstawie statutu Związku.

KONFERENCJA ZARZĄDÓW ZWIĄZKÓW ZA­
WODOWYCH odbędzie się w piątek 23 hm. o 
godz. 6‘30 wieczór w sali Domu Robotniczego 
przy ul. Dunajewskiego 5 II p. Uprasza się wszyst­
kie zarządy o punktualne przybycie w pełnym 
składzie.

POSIEDZENIE WYDZIAŁU RADY ZWIĄZKÓW 
ZAWODOWYCH odbędzie się we środę 21 bm. o 
godzinie 6‘30 wieczór w sekretariacie Rady Zaw. 
Wszystkich członków Wydziału Rady o niezawod 
ne i punktualne przybycie uprasza prezydjum.

ZEBRANIE CZŁONKÓW ORG. MŁ. TUR. We
środę 21 bm. odbędzie się ogólne zebranie człon­
ków org- ml. TUR im. R. Szymańskiego w lokalu 
organizacyjnym z następującym porządkiem dzień 
mym: 1) Referat ideowy dyskusyjny: tow. J. Hoch- 
feld. 2) Sprawy organizacyjne: tow. M. Bogatko. 
Obecność członków konieczna. Początek o godz. 
6 wieczór.

BCPERTUAtt
TEATR IM. J. SŁOWACKIEGO

Wtorek: „Rabunek u jubilera" (nowość).
Środa: „Krąg interesów" (przedstawienie popu­

larne — ceny zniżone).
Czwartek: „Rabunek u jubilera".

KINOTEATRY 
Apollo: „On i jego siostra".
Bagatela: „10 z  Pawiaka" (polski film dźwiękowy) 
Corso: „Zamaskowane twarze".
Dom żołnierza: „Rywal własnego syna". 
Promień: „Trapez" (Ciernie losu).
Światowid: „Noc zniszczenia".
Św^: „20 lat później".
Sztuka: „Bomby na Monte Carto".
Uciecha: „Król bulwarów".
Wanda: „Dziesięciu z Pawiaka".
Warszawa: „Pamiętnik upadłej".

RADJO KRAKOWSKIE 
Wtorek 20 października

11.40: PAT. 11.58: Sygnał czasu, hejnał. 12.10: Komii 
nikat meteorologiczny. 12,15: Gramofon. 15.05: Kami 
nikat gospodarczy. 15.15: Chwilka lotnicza. 1525: Ok 
czyt z Warszawy: „Twórcza praca pani domu". 15.4S 
Komunikat dla żeglugi i rybaków. 15.50: Program dl 
dzieci najmłodszych. 1620: Odczyt ze Lwowa: „Poczt 
w dawnej Polsce". 16.40: Komunikaty harcerskie. - 
16.45: Gramofon. 17.10: Odczyt: „O niebezpieczeństw! 
używania kosmetyków" — wygłosi prof. dr. F. Wa' 
ter. 17.35: Popularny koncert symfoniczny z  Warsz: 
wy. 18.50: Rozmaitości, komunikaty. 19.10: Odczy 
„Apostołowie słowiańscy: św. Cyryl i Metody" — wj 
głosi prof. dr. T. Lebr-Spłaiwiński. 19.30: Gramofon. - 
19.45: Dziennik radiowy. 20.00: Felieton z W arszawj 
„Wywiadowczynie". 20.15: Muzyka lekka z Warsz: 
wy. 21.55: Skrzynka pocztowa techniczna. 22.10: Kor 
cert ze Lwowa. 22.40: Dodatek do dziennika radjowi 
go i komunikaty. 23.00: Muzyka lekka i taneczna.

TOWARZYSZE! TOWARZYSZKI! 
ROZPOWSZECHNIAJCIE SWÓJ DZIENNIKI

J Satin popel. . . 9'80 Crepe g eo rg ette R'90
e pierwszorz. gatunek czysty jedwab

D M atlasse jedwab 0'90 Crepe m ongol . Q'9O
W z flanelą, szlafrok 0 prawdziwy jedwab
A T oile de s o ie .  . A90 Crepe m arocain 1 3 '90
B prawdziwy jedwab najlepszy jedwab

W  Sukienko „flora** A1 
g pierwsz. gat. *ł
a, W ełna prawdziwa E1 
*■ 100 szer, modny wzór w

N P ła sz c z  a n g ie lsk i  A wyrób, modny deseń 12'9

Ostatnie nowości

■  „RODIER" PARYŻ 
„VYTH BROS" LONDYN
Na p łaszcze i  suknie  

nadeszły

TURKEI
Kraków, Floriańska 21

W B IB L IO TE C E  TUR
(Kraków, ul. Dunajewskiego 5). 

są do nabycia:
Kwartalnik socjalistyczny Nr. 1 . . .  2.—
Piotrowski: Państwo a wychowanie . .25
Krapotkin: Państwo i jego rola histo­

ryczka . . . ....................................1—
Krapotkin: Spólnictwo a socjalizm wol­

nościowy ...................................................60
Roszkowski: Urlopy wypoczynkowe . 3.— 
Kopankiewicz: Ubezp. pracown. umysł. 1.50
Sądy pracy ............................................2.40
Zagrodzki: Umowa o prace pracown.

umysłowych ....................................... 3.—
Szymorowski: Umowa o pracę robotni­

ków ..................................................... 2.40
Ustawodawstwo Pracy. T. III. Inspekcja

p r a c y ..................................................... 4.—
Porczak: Dyktator Piłsudski i Piłsud-

c z y c y ....................................... . . . . 1.50
Kórnicki: Zredukowani (epopeja robotni­

cza) ............................................................ 80
W walce o zdrowie (mowv senatorów

i posłów) .............................................30
Dr. Rubinraut: Skuteczne i nieszkodliwe

środki zapobiegania c ią ż y ....................1.—
Z. N. M. S. Historia, ideologia i zadania 1.50 
Socjalizm. Zarys bibliograficzny i meto­

dyczny ............................................  3.—
Fotografia D aszyńsk iego .............................1.—
Zygmunt i Feliks Grossowie: Socjologia

partii p o lity c z n e j ...................................... 2.50
Zamówienia z prowincji należy kierować
wprost do Księgarni Robotniczej, Warszawa,

ul. Warecka 9.

Po rekordowych
niskich cenach

W e łn y  J e d w a b ie  
P łó tn a  A ksam ity  

F la n e le  itp .
kupuje się tylko

u Freiwalda
Kraków, Florjańska 44 , I .  p.

Z y g m u n t R e n d e l
poleca w ęgiel i k o k s  górnośląsk i, w ęgiel 
dąbrow iecki i w ęgiel z  kopaln i „B ory" oraz 
drzew o opałow e jod łow e, so sn o w e i bukow e 

Biura: Telefony: Składy:
Kraków, Zacisze 14, Biura 136-11, Tel, 155-77,

nich poszukuje student filo­
zof j i. Specjalność: matema­
tyka i fizyka. Łaskawe zgło­
szenia pod Arjańska 1, parter, 

(Drowa Smolinowa).
C H O R O B Y serca, Basedow, 
astma, reumatyzm. — Sana­
torium ,Salus“ Dra Kupczyka, 
Kraków, Szujskiego. Leczenie 
kliniczno - fizykalno - diete­

tyczne.

BIELIZNĘ na miarę, endl
wanie, mereżkowanie, dziu 
kowanie, haftowanie wyk 
nuje najlepiej, najtaniej ■ 
„E G A " Fabryka bielizn 
Szewska 4.

Tłuczone szkł
białe 1 pólbiałe po najw’ 
szych cenach kupuje K
kowska Hnta Szkła, Zablos 

ulica Lipowa 3.

N iew ygodne
gorsety i pasy, zagraniczne lub 
krajowe, poprawia i  przerabia 
na w ygodne jedyna w Polsce 
pracownia

Franciszki H aeckerow ej 
Kraków, Rynek iii. 30,
gdzie każdy model robiony jest 
indywidualnie, na m iarę, a nie 
tuzinowo czyli tandetnie.

PRACOWNIA TAP1CERSK
A. KONTUREM

Kraków. ulico Tafl. KoSduszhl
Wykonuje wszelkie prace w zakres ten wi 
dzące. Szybko, solidnie, tanio, również na ra

bAAAtUMh
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